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z pochwy w ich obronie. Ta klęska dyplomacyi gre­
ckiej, która wobec militarnej przewagi Porty  mu­
siała wyrzec się ostentacyjnie wszelkich aspiracyi do 
Krety, była bodźcem dla korpusu oficerskiego, aby 
rozpocząć walkę z rządem nieudolnym i niedbającym 
o postawienie siły militarnej Grecyi na jak najwyż­
szym stopniu gotowości i sprawności wojennej.

I oto, gdy organizacya administracyi marynarki 
zaczynała kuleć, występuje niejaki Typaldos, kapi­
tan okrętu, człowiek egzaltowany, który wmawia w 
swych kolegów, że jedynie on, jako ministu* mary­
narki, zdoła przeprowadzić reorganizacyę marynarki, 
która postawi grecką flotę wojenną na wymarzonej 
wyżynie. Postawił on ultimatum i w razie niespeł­
nienia żądań zagroził zaatakowaniem floty.

Rycina tytułow a przedstawia epizod z walki zbun­
towanej fioty z pancernikami koło arsenału mary­
narki w Atenach.

Dni Słowackiego we Lwowie.
Po uroczystościach jublileuszowych na cześć 

Słowackiego, urządzonych w Krakowie, odbył się 
obchód jubileuszowy we Lwowie. O ile obchód kra­
kowski, blady, ceremonialny i zimny, przeszedł bez 
wrażenia, o tyle lwowski był wspaniałą, potężną 
manifestacyą narodową na cześć „Króla Duchau, był 
hołdem szczerym i serdecznym, złożonym przez 
całe społeczeństwo nieśmiertelnemu Wieszczowi.

Przez trzy dni trw ały uroczystości jubileuszo-

Rewolueya wojskowa w Grecyi.
(Do illustracyi tytułowej).

Ledwie zdołało przebrzmieć echo pokojowej re- 
wolucyi w Atenach, wybuchłej z początkiem wrze­
śnia, aż oto znowu w ubiegłym tygodniu poczęły 
nadchodzić wieści z Aten o nowem wzburzeniu w sze­
regach oficerów marynarki.

Dni Słowackiego we Lwowie: Prof. dr. Antom Małecki, 
honorowy prezes zjazdu historyczno- literackiego.

Już rewolueya wrześniowa miała piętno wybitnie 
wojskowe i kierowana była przez ligę wojskową, 
która postanowiła siłą przeprzeć szereg swych żą­
dań, obejmujących postulaty takie, jak usunięcie z ar­
mii członków domu królewskiego, oddanie dowództwa 
nad armią oficerom zdolnym i wykształconym, usu­
nięcie z armii oficerów, nie mających żadnych szkół 
i wiele innych postulatów, związanych z całym pro­
gramem reform wojskowych, proponowanych przez
^  . . .

W  łonie samej lign, po ustąpieniu dawnego ga­
binetu Rallysa, nastąpiło pewnego stopnia uspoko­
jenie. Postanowiono dać parlamentowi czas na za­
stanowienie się nad postulatami ligi i na ich uchwa­
lenie.

W ielu młodych oficerów z bólem musiało patrzeć 
na niedawną kapitulacyę rządu greckiego w sprawie 
kreteń^kiej, na kapitulacyę, która była tem bole­
śniejsza. że zostały zawiedzione odwieczne nadzieje 
Kreteńczyków, iż Grecya wyciągnie nawet miecz

Zbuntowane torpedowce ruszyły istotnie naza­
ju trz  przeciw wiernym królowi pancernikom i pod 
Salaminą padły pierwsze strzały. Po krótkiej wy­
mianie strzałów, trwającej około 20 minut, torpe­
dowce odpłynęły na pełne morze.

Typaldos widząc, że większa część filoty w ystą­
piła przeciw niemu, umknął i jak wieść niesie, znaj­
duje się już w bezpiecznem miejscu. Reszta komen­
dantów i marynarzy zbuntowanych poddała się na­
stępnie władzy.

we we Lwowie. Rozpoczęły się w piątek przed po­
łudniem inauguracyjuem posiedzeniem zjazdu histo­
ryczno literackiego w sali ratuszowej. Przybyli na 
nie prócz wszystkich wybitniejszych literatów i hi­
storyków literatury polskiej z wszystkich trzech 
zaborów, prócz przedstawicieli narodu czeskiego i 
chorwackiego, księża arcybiskupi Bd«zewski i Teo- 
dorowicz, ks. biskup Bandurski, dalej namiestnik dr. 
Bobrzyński, marszałek hr. Badeni, członkowie rady 
miejskiej z p re zy d en ta  na czele, rada fcr/kn'na kra-

Dni Słowackiego we Lwowie: Przemówienie prof. dr. Halina podczas uroczystości jubileuszowej przy kamieniu węgielnym
pod pomnik Wieszcza. Fot. M. Miirz, Lwów.

Dni Słowackiego we Lwowie: Grono uczestników  zjazdu h istoryczno-literackiego. Fot. M. Miinz, Lwów.
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jowa, delegaci całego szeregu najpoważniejszych in- 
stytucyj.

Po przemówieniach powitalnych wiceprezydenta

było oprzeć wrażeniu czegoś prawdziwie imponują­
cego, nietylko mnogim rozmiarem, ale jednością my­
śli. Uroczystość była istotnie powszechna i ogólna.
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poszczególnych korporacyj, które w nim udział 
wzięły.

Pod teatrem pochód się rozwiązał, a uczestnicy 
gromadzili się zwartem kołem na obszernym placu, 
otaczając miejsce przeznaczone na pomnik Słowa­
ckiego i trybunę obok się wznoszącą. Szereg prze­
mówień rozpoczął prof. dr. Halin, poczem przema­
wiali wiceprezydent dr. Rutowski, red. Tad. Jaw or­
ski z Poznania, dyr. Heller i p. W alewski imieniem 
teatru, Janina Świętochowska imieniem Krzemień- 
go i dr. M. W yrostek imieniem partyi robotniczeL

Następnie odbył się w teatrze miejskim poranek 
uroczysty, który zgromadził również bardzo liczną 
publiczność.

Wspomnieć jeszcze należy, iż pamięć Słowa­
ckiego uczciła także rada miasta Lwowa, na oso- 
bnem, uroezystem posiedzeniu, oraz miejski tea tr 
pod dyrekcyą p. Hellera, dając cykl przedstawień 
z dzieł nieśmiertelnego poety. Przedstawienia te sta­
nowić będą jedną z najpiękniejszych kart działalno­
ści obecnej dyrekcyi lwowskiego teatru.

Dni Słowackiego we Lwowie: Fragment pochodu uroczystego. Fot. M. Miinz, Lwów.

Dni Słowackiego we Lwowie: Delegacje robotnicze.

dra Rutowskiego i prof. dra Bruchnalskiego, powo­
łano na honorowego prezesa zjazdu prof. dra Ma­
łeckiego, na rzeczywistego zaś prezesa prof. dra 
Kallenbacha. Nastąpiły przemówienia reprezentacyj­
ne, a następnie szereg referatów, które wraz z dy- 
skusyą zajęły dalsze posiedzenia w piątek popołu­
dniu i sobotę.

Kulminacyjnym punktem obchodu była uroczy­
stość niedzielna. Miasto całe przybrało na ten dzień 
odświętne szaty, domy przyozdobiono flagami o bar­
wach narodowych, okna nalepkami z podobizną Sło­
wackiego. Ruch ogromnie ożywiony w calem mie­
ście zdradzał, że dzień to święty, dzień uroczysty.
A nie było to święto pewnych tylko, wybranych 
sfer, lecz święto powszechne. Cały Lwów składał 
hołd poecie, cały ukorzył się przed majestatem je­
go wielkości.

Na wstępie odprawiono we wszystkich św iąty­
niach uroczyste nabożeństwa. Najokazalej wypadło 
nabożeństwo w kościele archikatedralnym, gdzie 
mszę św. odprawił ks. arcybiskup Bilczewski, a ka­
zanie podniosłe wypowiedział ks. biskup Bandurski.

Pod koniec nabożeństwa poczęły się w około ka­
tedry i na przyległych ulicach gromadzić nieprzej­
rzane tłumy ludności ze wszystkich sfer. W e wszy­
stkich kierunkach, na wszystkie strony przewalały 
się ludzkie gromady, a wśród nich wspaniałe kon- 
tusze, chłopskie siermięgi i mundurki szkolnej mło­
dzieży, a nad nimi barwne sztandary, wieńce, w stę­
gi. Udział uczestników w tym pochodzie hołdowni­
czym tak był olbrzymi, że nawet tym, którzy już 
na tyle podobnych pochodów patrzyli, trudno się

Budowa nowego kościoła w Krakowie.
W  roku bieżącym rozpoczęli 0 0 . Jezuici budo­

wę nowego kościoła pod wezwaniem Serca Jezuso­
wego, przy ul. Kopernika w Krakowie. Autorem 
projektu nowej świątyni jest znany architekt k r a ­
kowski p. Mączyński.

W  ubiegły poniedziałek, w dniu W szystkich 
bwiętych, dokonał ks. biskup Nowak w otoczeniu 
duchowieństwa uroczystego poświęcenia kamienia 

Fot. m . M iinz, L n ó w . węgielnego nowej świątyni. Prócz mieszkańców tej

Dni Słowackiego we Lwowie: Deputacye włościańskie z wieńcami. Fot. M. Miinz, Lwów.

Przez dwie godziny waliło to morze głów z pod 
katedry ku teatrowi. To też niepodobna wyliczać

l

Jubileusz kapłana: Ks. Juliusz Boczkowski.
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dzielnicy m iasta, p rz y b y li na uroczystość przedsta­
w iciele władz rządow ych i autonomicznych, oraz 
w ojskow ości.

U roczystość odbyła się w  obrębie wznoszących 
się już murów, gdzie ustawiono prow izoryczną ka­
plicę i ambonę. Po odczytaniu aktu fundacyjnego 
przez ks. Midocha T. J., pośw ięcił ks. biskup No-

Rozrywki młodzieży Warszewskiej.
D zień w olny od zajęć (galów ka) i piękna pogoda 

w  poniedziałek ubiegły dały możność zrobienia ró ­
żnym szkołom przyjem nych i pożytecznych w ycie­
czek.

Między innym i, uczniowie szkoły W . W ró b le w -

Po 6-godzinnej, zapalczywej gonitw ie z krasą na 
bladych zazwyczaj licach, w róciła młodzież w  m ury 
miasta, okrzykiem  „czołem !u dziękując swemu „na­
c z e ln ik o w i za chwile wesołe.

Marsz dzielnej młodzieży czwórkam i przez ulice 
W a rsza w y  budził wśród przechodniów szczery za­
ch w yt; jeden moment z tej w ycieczki (na pl. Trzech 

K rzyżó w ) przedstawia nasze zdjęcie.

Jubileusz kapłana.

Budowa nowego kościoła w Krakowie: Akt poświęcenia kamienia węgielnego.

wak kamień w ęgielny, a następnie odpraw ił mszę 
św. i w yg ło sił kazanie do zebranego ludu.

Budowa nowego kościoła ma trw ać około 4 lat, 
a kosztować będzie milion koron.

Z uroczystości tej zamieszczamy w  dzisiejszym  
numerze dwa zdjęcia.

skiego, w  liczbie 86, pod wodzą p. Edmunda Nebla, 
odbyli wycieczkę pieczą do M orysinka gdzie podzie­
leni na 2 obozy, zabaw iali się w yszukiw aniem  i ota­
czaniem przeciwnego obozu za pomocą oddziałów w y ­
wiadow czych i cichych podejść.

Zadrzew iony M orysinek b ył doskonałym terenem 
w alki, wr której bronią była karność, sp ryt, energi­
czne skradanie się i wiele ruchu.

Rzadki dziś jubileusz, pięćdziesięcio­
lecie kapłaństw a, św ięcił przed k ilk u  
dniami w  K rakow ie ks. Boczkow ski.

Ju b ila t mniej jest znany w  K ra k o ­
wie i G alicyi, ponieważ pochodzi z K ró ­
lestw a i tam spędził praw ie całe swe 
czynne życie. U rodzony 1835 r. w ro ­
dzinnym majątku w sochaczewskiem pod 
W arszaw ą, ukończył seminaryum 0 0 .  
M isyonarzy i po przyjęciu święceń ka­
płańskich został w ikaryuszem  w  Ż y c h li­
nie, a potem w Grodzisku.

P ierw sze probostwo objął w  L u b o ­
chni, skąd po 15 latach przeniósł się do 
Bolim owa, poczem pow rócił znowu do 
Lubochni. Po pewnym czasie jednak, z 
rozporządzenia władz rosyjskich , prze­
niesiony został do Mazewa w  dekanacie 
Łęczyckim  i tam spędził kilkanaście lat, 
pracując z całem poświęceniem dla do­
bra powierzonych swej pieczy owieczek.

W s z y s c y  ci, którzy w  ciągu długo­
letniej działalności duszpasterskiej ks. 
Boczkowskiego, m ieli sposobność z nim 
się zetknąć, cenili w  zacnym kapłanie 
jego w ie lk i patryotyzm , przyw iązanie 
gorące do w ia ry  ojczystej, a nadewszy- 
stko gorliw ość i poświęcenie w  pracy 
nad ludem.

Steraw szy tą pracą swe zdrowie, 
zmuszony b y ł opuścić posterunek, i o- 
siadł w  Krakow ie. T u żyje zacisznie, 
oddawszy się w yłącznie służbie Bożej. 

Codzienne nabożeństwa odpraw ia w  kościele 0 0 .  
Reform atów, tam też odbyła się uroczystość ju b i­
leuszowa.

Do życzeń, które z w ielu stron nadeszły na rę­
ce czcigodnego Jubilata, dołączamy n a sze : Arl mul- 
los Annos.

Budowa nowego kościoła w Krakowie: Przed ołtarzem ks. biskup Nowak, na prawo wśród publiczności delegat namiestnictwa Fedorowicz (X )-
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P A U L  d’IVOI.

SZPIEG X 323.
1 0  (Ciąg dalszy).

Jakież dziwne jest jednak zachowanie tego N ie­
mca? Chodzi dokoła studni z głow ą pochyloną na 
dół. Nagle zatrzym uje się i schyla. Cóż to znow u? 
D olatuje jakiś dźwięk metaliczny... W idocznie zm y­
s ły  mnie zwodzą. N ow y dźwięk, również mało zro­
zum iały ja k  i pierw szy, zwiększa mą niepewność. 
Zdawać się mogło, że to szum spadającej wody. 
A h a ! więc studnia ta posiada z w y k ły  spust, którym  
m ożni m anewrować na w ierzchu ? a klucz hyd rau­
liczn y zastępuje tajemnicze zaklęcie? W  ten sposób 
tłóm aczy się legenda cyganki. Dzieło inżyniera, lu ­
dowa w yobraźnia przypisała szatanowi, a raczej okru­
tnemu M aurowi, k tó ry  dla zabobonnych H iszpanów  
stał się wcieleniem dyabła. Lecz w  takim razie do­
kąd prowadzą te żelazne klam ry w ew nątrz studni ?... 
N a to nie mogłem dać sobie odpowiedzi.

H rabia stał obecnie nieruchomo. Co jakiś czas 
pochylał się nad obmurowaniem, skąd dochodził szmer 
płynącej wody. T rw ało  to mniej więcej dziesięć mi­
nut. Co chw ila szeptał do siebie, ja ko y rozm awiał 
lub tłóm aczył się swemu w spólnikow i. Pan K o erlitz  
musiał bardzo nalegać.

—  Jeszcze chwilę... Tego w ieczoru zakończę ju ż  
tę spraw ę!... A  czy skończę?... Tak, tak... A n i on, 
ani n ikt nie powinien dom yślać się mego podstępu... 
H rabia Holsbein L itzb e rg  w yprow adza w pole tych, 
którzy chcą tryum fow ać nad nim...

—  To o X  3 2 3 , pomyślałem... N iestety, hrabia 
się m yli... Jego przeciw nik wie i ja  również.

Znow u opanował mnie niepokój:
—  Dlaczego niema X  3 2 3 ?
Co go w strzym ało?
P rzy szła  mi potem do g ło w y pochlebna m yśl:
—  I  powiedzieć tylko, że pokój E u ro p y  zależy 

od mej zręczności i s^częśc a ! Z nastaniem dnia ta­
jem ny dokument albo pojedzie do B erlina, albo po­
zostanie w  kieszeni niezw ykłego korespondenta Ti- 
mesa, jakim  ja jestem !

L zło w iek obdarzony jest zarozumiałością, któ­
rej nie pozbywa się nawet z nastaniem późniejszego 
wieku. Jedna z oznak tego przesadnego zaufania 
w  siebie polega na mierzeniu w szystkiego i ocenia­
niu w łasną skalą. Tak naprzykład w  tym  wypadku 
przypuszczałem  tylko  dwie alternatyw y. A  jednak 
cała masa wspomnień powinna mnie przestrzedz 
przed tego rodzaju uogólnieniami. Ile ż  już razy 
stw ierdziłem  z w łasną szkodą, Ze gdy um ysł mój 
przyjm o w ał za możliwe tylko takie w arunki, okoli­
czności w ytw a rza ły  inne jeszcze możliwsze.

H rabia pochylił się po raz ostatni nad brzegiem 
studni, poczem szepnął:

—  Poziom obniżył się dostatecznie... Cudowny 
je st ten stary, zapomniany przyrząd... N ik t go nie 
pamięta... A  teraz do czynu... Za dwadzieścia minut 
woda powróci... Ciekaw i, którzyby się tu znaleźli, 
znajdą dla siebie drogę zamkniętą.

Dojrzałem  w yraźnie ruchy jego, pełne zadowo­
lenia. P o tarł energicznie rękami. Potem zgiął się ku 
ziemi i  ciszę przerw ał brzęk zupełnie podobny do 
pierwszego. Jednocześnie ustał szmer wody. W szy stk o  
mi się teraz w yjaśniło. H rabia zamknął poprostu 
spust, którym  woda odpływ ała do jakiegoś zbior­
nika. W y p ro sto w a ł się i wszedł na ocembrowanie.

Doskonale... Moje przypuszczenia spraw dzają się. 
Po żelaznych klam rach chce spuścić się na dół. Nie 
je s t to^lic trudnego i każdy może to uczynić z w szelką 
łatw ością. Lecz dokąd on zm ierza? W  głębi niema 
zapewne więziennego buduaru dla pięknej dziew icy 
z legendy, lecz cóż w  takim razie tam je s t?  Trochę 
cierpliw ości panie T re lam ! Za chw ilę będziemy 
w szystko w iedzieli, nie oprzemy się bowiem chęci 
poznania tej studni do gruntu.

H rab ia s k ry ł się już we wnętrzu. Należało ru ­
szyć w  ślad za nim, choćby szedł on aż do wnę­
trzności ziemi, ja k  w yrażają się geologowie. Opuści­
łem Kryjów kę nie bez pewnych jednak podrapań od 
gałęzi i  zbliżyłem  się po cichu do studni. Rzuciłem  
ostrożne spojrzenie do środka. Nie było nikogo. 
H rabia  znikł, lecz woda, która p rzy  mojem tu p rzy ­
byciu znajdowała się dość wysoko, teraz padła n i­
żej, odkryw ając w ąski otw ór w  murze. Mimo cie­
mności znaczył się on czarniejszą jeszcze plamą. 
Oczy moje, przyzw yczajone już do zmroku, rozró­
żniały dość łatw o szczegóły. Tędy widocznie prze­
szedł hrabia i tędy w  takim razie winienem ruszyć 
za nim. Przełożyłem  już nogę przez mur, gdy nagle 
w strzym ałem  się. Nie chciałem opuścić żadnej dro­
bnostki w  tej nocy, tak obfitej w  przygody. Nie 
dosyć widzieć, należy i wiedzieć. W  jaki sposób

mój p rzy sz ły  teść otrzym ał tak n iski podiom w od y? 
Przypuszczałem , że istnieje do tego ja k iś  klucz, chcia­
łem to jednak stw ierdzić. Niejeden może zdziwi się, 
że zatrzym uję się nad takim i drobnostkami, lecz od­
powiem na to, iż w łaśnie z nich składa się badanie 
leporterskie. Zaniedbanie choćby najdrobniejszych 
szczegółów, przeszkadza do całkowitego ujęcia i w y ­
jaśnienia g ru p y faktów.

Zapamiętałem miejsce, w  którem hrabia nachy­
l i ł  się i m anewrował coś w traw ie rękami. Ponieważ 
szmer w ody ucichł w łaśnie p rzy  tym  jego ruchu, 
zacząłem tu szukać. P raw ie natychm Ust znalazłem 
rączkę klucza w  formie lite ry  T, jakiego zazwyczaj 
używ a się przy narzędziach hydraulicznych. Spodzie­
wałem się tego, przyjem nie mi jednak było obecnie, 
iż stw ierdziłem  słuszność sw ych dom ysłów. Moje 
pojmowanie istotnej treści legendy cyganki staw ało 
się coraz prawdziwszeni.

Nie czas jednak było na rozm yślania, należało 
spieszyć się za hrabią. Przeszedłem . też zaraz przez 
obmurowanie i po klam rach spuściłem się na dół. 
Nie omyliłem się i tym  razem, gdyż rzeczyw iście 
b y ł w yb ity  w  ścianie w ąski otwór, przez któ ry doj­
rzałem w  głębi kilka schodow. N aliczyłem  ich tylko 
trzy, reszta bowiem ginęła gdzieś w  ciemnościach... 
Nie dm hodziło tam żadne św iatło i mrok panował 
zupełny. Domyślałem się, że te schody muszą cią­
gnąć się w  górę i przew yższać zw y k ły  poziom wody 
w  studni. B yło  to nawet konieczne, gdyż w  prze­
ciwnym  razie miejsce, do którego można było tą 
drogą dojść i w  którym  spoczyw ał u k ry ty  dokument 
z Foreign-Office, byłb y zalany wodą.

Nadsłuchuję, nie dochodził mnie jednak żaden 
szmer. Z ja w iła  mi się wtedy m yśl, czy przypadkiem  
hrabia nie poznał, że jest śledzony i nie oczekuje 
mnie w  ciemnościach, aby... Tem gorzej dla m nie! 
Gdy się schodzi do studni, by zdobyć prawdę i za­
pewnić pokój E uro p y, nie można tam spodziewać się 
posłania z róż. Jeżeli zostanę tam napadnięty i za­
bity, będę przynajm niej ofiarą spraw y, za którą 
w arto było się poświęcić.

Macając rękami po ścianie, czem wskazywałem  
sobie drogę, wstąpiłem  na schody. N aliczyłem  dw a­
dzieścia siedm stopni... Rachując każdy po dw adzie­
ścia centymetrów, to je st biorąc zw yk łą  wysokość 
schodów w  nowoczesnych domach, doszedłem do 
przekonania, że podniosłem się w  górę na pięć me­
trów , czterdzieści centymetrów. W oda prawdopodo­
bnie nigdy nie sięga tak daleko. W  miejscu tem 
schody nagle się zakończyły i teren stał się równym . 
Odniosłem wrażenie, że przede mną ciągnie się w ą ­
ski korytarz. Gdym spojrzał naprzód, z trudem stłu ­
miłem okrzyk. W  ciemnościach dojrzałem porusza­
jące się rytm icznie małe światełko. Pan Holsbein, 
pew niejszy siebie niż ja. mógł kierow ać sw ym i kro­
kami w  św ietle latarni. Z tego skorzystam  i ja i  sw o­
bodniej będę mógł oryentować się w śród otaczającej 
mnie nocy.

Ruszyłem  prosto ku św iatłu, unikając jednak w y ­
dania najmniejszego szmeru, by nie zdradzić swej 
obecności. T rze w iki tenisowe b y ły  ja k  najodpowie­
dniejsze do tego... ze ścian jednak widocznie bardzo 
starych poodpadało w iele kamieni i czułem, jak to­
czą się pod memi stopam i; drżałem, by hrabia nie 
dosłyszał tego i  nie zw ró cił na to uwagi. Szelest, 
jaki sam w ydaw ał, zapewne p rzygłuszał w szelki inny... 
a przytem  uważał się tutaj za zupełnie samotnego. 
Nie krępow ał się też niczem i szedł śm iałym  kro ­
kiem. Pomyślałem o X  3 2 3 ; je że li teraz p rzyb ył 
do studni, będzie m usiał długo czekać. Co za dziwne 
życie ! Ten, kto pilnuje teraz hrabiego, jest w łaśnie 
Maks Trelam , któremu zabroniono tej przyjem ności.

Ciemność tego ko rytarza działała przygniatająco. 
Zdawało mi się, źe jestem tutaj już od kilku  godzin, 
chociaż przebyłem  w  pogoni za tem światełkiem  nie 
więcej jak sto pięćdziesiąt metrów.

Nad głow ą mą rozlegał się ja k iś  łoskot, galerya 
ta więc przechodziła pod ulicą... Co za niespodzianka 
b yłaby dla stangreta powozu, k tó ry z takim hukiem 
przejeżdżał, gdyby nagle zapadła się ziemia, ukazu­
ją c  aleję, po której ja  si$ przechadzam*).

Lecz co to znaczy? Ś w ia tło ,'k tó re  mnie prow a­
dziło, zdaje się podnosić do góry, jakby do sufitu 
g ale ry i i tam niknie. Przyspieszam  kroku... po p rze j­
ściu k ilka metrów trafiam na nowe schody, które 
w in n yby kończyć się na pow ierzchni ziemi... W  gó­
rze widać w yraźnie prostokąt, ja k b y  otwór, w ycho­
dzący na nowe jakieś miejsce, nie tak już ciemne 
ja k  ten korytarz. Nie nam yślając się, zacz .łem w sp i­
nać się ja k  najszybciej, by nie stracić tylko śladu 
hrabiego. Dostałem się tędy do ja kie jś  sa li sklepio­
nej, zapełnionej najrozmaitszego rodzaju starą bro­
nią. Gdzie ja  jestem ? Dowiedziałem  się później, źe

*) Szczegół prawdziwy. Korytarz ten odkryto niedawno 
podczas robót podziemnych w Armeryi.

b yła  to piw nica muzeum A rm eryi. w  której składano 
przedm ioty nie w ystaw iane, z braku miejsca, na po­
kaz. Na razie nie było czasu do namysłu. Prom ie­
nie św iatła ud erzyły mnie prosto w  tw arz. Z a trzy­
małem się jak ośiepiony. Gdy wreszcie mógłem pa' 
trzeć, ujrzałem  przed sobą hrabiego Holsbeina. Spo­
glądał na mnie ironicznie, trzym ając w  ręku małą 
latarkę, która mnie tak poraziła.

Położenie me było nie do pozazdroszczenia. Na 
w szelki v y p a d e k  wsunąłem rękę do kieszeni, gdzie 
miałem rew olw er.

H rabia jednak uśmiechnął się tylko i  rzekł do­
brodusznie:

—  Sszczęście, że pana poznałem. Inaczej po­
częstowałbym pana jak nocnego włóczęgę.

Zm ieszany tem, nie wiedziałem, co mówić, rze­
kłem tylko bezwiednie:

£—  Tak, tak... istotnie!
—  A le  co pan tu rob i? —  zapytał zaraz.

f* [N a jle p ie j było zw rócić się z tem samem do niego:
—  A  pan? Ja  idę za panem.
Zam iast jednak tego, odpowiedziałem w  m ożliwie 

n ajgłupszy sposób:
—  Och! ciekawość archeologa... stare kamienie...
—  D opraw dy!
—  Jakaś cyganka z g itarą opowiadała mi o S tu­

dni M aurytańskiej... Przyszedłem  też tutaj... W  śro­
dku ujrzałem  klam ry żelazne i otwór w  ścianie... 
W  ten sposób dostałem się do środka!

Słuchał mnie, przytakując głową.
Z jaw iła  mi się jednocześnie m yśl:
—  U w aża mnie za swego szpiega... Co do dzisiej­

szego w ieczoru nie bardzo się myli.
Bojąc się jednak, by nie pokłócić się z ojcem 

sw ej ukochanej, chciałem nadać rozmowie kierunek 
jak najobojętniejszy i zapytałem tonem zupełnie n a­
turalnym  :

—  Lecz i pan, jak widzę, jest również zaw oła­
nym archeologiem.

T w arz jego stała się bardziej jeszcze szyderczą.
—  Och! ze mnie jest znany poszukiwacz starych 

rupieci.
Czułem, że kłamie, taką miał jednak minę, jakgdy- 

by w ie rzy ł w  me tłómaczenie. Musiałem odpłacić mu 
się rów ną grzecznością.

—  A  przytem  —  dodał — omszone m ury, stare, 
potrzaskane ściany są dla mnie najlepszym  środkiem 
na migrenę... Nie opuszcza mnie ona dzisiaj. D oku­
czała mi ju ż  w  parku... W ieczorem  po obiedzie w y ­
szedłem przejść się... Spacer spraw ia mi nieraz ulgę... 
Lecz niestety człow iek zamierza iść w  jedną stronę, 
a archeologia kieruje go w  drugą... Przyszedłem  
tutaj i  cieszę się teraz, bo będę miał pańskie to w a­
rzystw o.

Ten przebiegły filut, pomyślałem sobie, nie tylko 
zabrał już stąd tajem ny dokument, ale jeszcze za­
mierza w ykorzystać dla swej obrony mą obecność.

—  C z y  pozw oli pan, byśm y w ró cili razem ? —  
zapytał —  jakby odpowiadał na me m yśli. P ow ró ­
cim y do studni za dnia i opowiem panu wtedy hi- 
storyę, którą uważam za praw dziw ą, a która nao- 
gół je st nieznaną. C yganki ty lko  śpiew ają legendy 
o faktach, jakie się tu rozegrały przed dawnemi cza­
sami.

Zapraszał mnie do tow arzystw a, nie m yliłem  się 
w ięc co do jego intencyi.

P rzysięg ając sobie, że nie w róci on do Casa 
A vred a z papierem, którego ogłoszenie może za­
chwiać pokojem E uro p y, odpowiedziałem jednak 
uprzejm ie:

—  Z przyjem nością skorzystam  z pańskiego za­
proszenia.

I  skierowałem  się do otworu, przez k tó ry tu 
wszedłem.

Zatrzym ał mnie hrabia:
—  Nie tędy. W y b a cz y  pan, że odkrywca, k tó ry 

już pana w yprzedził, poprowadzi pana i dalej.
Mówiąc to, zasunął na miejsce płytę, która z a ­

k ry w a ła  schody do podziemnego korytarza i pod­
szedł do m ałych drzw i w  murze. O tw orzył je, za­
nim mogłem dojrzeć, czy używ a on klucza, czy też 
czyni to w  jakiś sekretny sposób. W o g ó le  w szystkie 
fak ty następow ały po sobie tak szybko, iż poprostu 
nie miałem czasu na żadne dom ysły. Pan Holsbein 
w zią ł mnie pod rękę i poprowadził naprzód. Znale­
źliśm y się w  ogrodzie. Obróciłem się i ujrzałem  małe 
d rzw i w  ścianie budynku, k tó ry  już nieraz poprze­
dnio oglądałem.

B y  nie dopuścić we mnie najm niejszej w ątp liw o ­
ści, hrabia zaraz dodał:

—  Je st to Muzeum A rm e ryi, która posiada naj­
piękniejszą na całym świecie kollekcyę zbroi.

Potem oparł się na mem ramieniu.
—  Ogród ten z nastaniem nocy zamknięty je st 

dla publiczności, lecz, jak  pan w idzi, archeologowie
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posiadają pewne przyw ileje. W yjd ziem y stąd przez 
Calle Mnyor na Puerta del Sol.

Chcałem  zachować minę tak swobodną ja k  i on.
—  Przed chw ilą wspominał pan o legendzie, p rz y ­

wiązanej do Studni M aury tańskiej.
—  Rzeczyw iście.
—  I  p rzyrzekł mi pan opowiedzieć, ile praw dy 

mieści się w  tem podaniu ludowem.
—  Owszem.
—  Otóż niektóre fakty są dla mnie zupełnie zro­

zumiałe, jak naprzykład Maur, tajemnicze słow a, kie­
rujące wodą i t. d., nie wiem jednak, co znaczy 
piękna dziewica, niewolnica tego Maura.

Pan Holsbein roześmiał się szczerze.
—  Piękna dziewica jest nazwą, nadaną zbroi w ie l­

kiego m istrza z A lc a li z powodu w y ry te j na niej 
g ło w y kobiety...

—  A  więc ten M aur?
—  Skrad ł tę zbroję, uciekając podziemnym k o ­

rytarzem , k tó ry sam w ykopał.
—  Ja k to ! zawołałem zdziwiony. T yle  pracy dla 

jednej zbroi?
—  Pojm ie pan to zaraz, gdy do­

dam, iż uważano powszechnie, że ta 
zbroja daje temu zw ycięstw o, kto ją 
na siebie w łoży. M iała więc nieoce­
nioną wartość.

D roga prow adziła teraz przez w ą­
ską ścieżkę, wydeptaną między dwoma 
dużym i krzakam i. H rabia puścił mnie 
pierwszego. Postąpiłem  zaledwie dwa 
kroki, gdy nagle uderzono mnie silnie 
w  kark. Doznałem wrażenia, jakby 
w szystko w strząsło  mi się w  mózgu, 
straciłem  czucie i padłem na ziemię.

Nie zostałem zabity, jeżeli obecnie 
opowiadam o tej przygodzie, b }łe m  
jednak, jak mówi Falstaff, bardzo b li­
sko tego.

V I I .

OCKNIENIE.

O tworzyłem  oczy. Przekonałem  się, 
że znajduję się u siebie w hotelu. U s ły ­
szałem wrzenie gotującej się wody 
i szept przyciszonej rozm ow y osób, 
których nie widziałem. Starałem się 
odw rócić głowę, w  kurku jednak do­
znałem nad^r silnego bólu. In styn kto ­
wnie schwyciłem  się ręką za szyję.
Czaszka moja na podobieństwo mumii 
egipskich obwiązana była cała banda­
żami. Zdziw iło muie to bardzo, gdyż 
nie przypominałem sobie, bym p rz y ­
w dział na noc taki strój na głowę.
Zdumiałem się jeszcze więcej, gdym 
usłyszał te słow a:

—  Senorita, poruszył się.
Cóż to się dzieje? B y ł to głos

Concepcion... w  moim pokoju... w  ho­
telu... to niemożliwe. Z pewnością śni 
mi się to.

Nie spałem. Przed oczami memi 
p rzy posłaniu stanęło urocze zjaw isko.
N achylio się i zbliżyło do moich w arg  
jakieś naczynie z napojem, rozkazując 
mi tk liw ie :

—  Proszę pić.
—  M iss Niete, N iete! —  zawołałem —  to ty !
Potaknęła głow ą i w yszeptała czule:
—  Naprzód proszę pić, potem porozmawiamy.
W ypiłem ... Jeżeli ta przygoda w ydaw ała mi się

niezrozum iałą dla mego wstrząśniętego u m )słu , to 
za to jasno widziałem, że przynosi mi ona w ielką 
korzyść. Niete podała próżne naczynia Concepcion, 
która się zbliżyła  do łóżka, a do mnie odezwała s ię :

—  Proszę nie mówić... Lekarz zabronił... A c h ! 
to ju ż  dwa dni się ciągnie, ja k  ja  się bałam!... Nie 
odzyskiw ałeś przytom ności... Ojciec posłał mnie za­
raz nazajutrz rano...

spoglądałem  na nią zdumiony. Co ona m ów i? 
Nie wątpiłem  o praw dziw ości jej słów , nie rozum ia­
łem ich jednak. Miałem tylko wrażenie, że zaraz 
w szystko poznam, o w szystkiem  dowiem się.

—  A c h ! —  szeptała drżącym głosem Niete —  
rana tw oja tak strasznie w yglądała.

R a n a ! Teraz już pojąłem. Przypom inam  sobie 
Studnię M aury tańską, Arm eryę i hrabiego; zwłaszcza 
hrabiego, k tó ry zabijąc mnie, chciał pozbyć się zby­
tecznego świadka. W ó w czas gdy ja namyślałem się, 
w  jaki sposób odebrać mu dokument, który, jak są­
dziłem, m iał przy sobie, on najspokojniej ubezwła- 
dnił mnie.

—  N a szczęście ojciec mój otrzym ał lżejszą ranę 
i pozw olił mi p rzyjść  tutaj z Concepcion, by czuwać 
nad tobą.

—  P o zw o lił?  —  powtórzyłem...
Tego ju ż  za w iele; zabójca pozwala córce n a ­

p raw ić zło, które uczynił.
—  P ozw olił —  potw ierdziła —  chociaż sam b ył 

raniony.
—  I jego raniono?
Znowu coś się we mnie gmatwało... Moja ran 

je st zupełnie zrozum iałą, lecz jego?... Niete nie mo 
gła domyślać się mych m yśli Biedaczka, cierpiałaby 
za wiele, gdyby dowiedziała się, że je j ojciec chciał 
przyszłego swego zięcia w yp raw ić na tamten świat. 
Nie, moja cudowno madonno o lazurow ych oczach, 
nigdy się o tem nie dowiesz.

M ówiła tymczasem d J e j :
—  Raniono go w  głowę jak i ciebie, lżej jednak, 

gdyż rano odzyskał przytomność.
—  D ziś rano?
—  A ch ! źle opowiadam... Pamiętasz ten dzień 

w  parku, gdy nagle ojciec nas zastał razem. Ufność, 
że mnie kochasz... Przypom inasz sobie?

—  Raczej w szystko zapomnę, niż to.
Położyła swą drobną rączkę na mych ustach.

Spoglądał na mnie ironicznie, trzymając w ręku małą latarkę.

—  Proszę nie mówić, lekarz nie pozwala... S łu ­
chaj tylko. Tw oja infirm ierka ma prawo mówić te­
raz za dwoje. Mój ojciec, ja k  wiesz, miał migrenę. 
Po obiedzie chciał w yjść, by uw olnić się od tego 
bólu. Ja  udałam się do swego pokoju i zasnęłam, 
śniąc o angielskim  gentlemanie, k tóry ma uczynić 
ze mnie Angielkę.

Ucałowałem  rękę, którą zostaw iła mi p rzy  tw a­
r z y ; w yw ołało  to cudowny uśmiech na jej ustach.

—  K oło północy cała Casa A vreda została w zbu­
rzona... Dzwonią, krzyczą, chodzą... Cóż to mogło 
znaczyć?... Podniosłam się i zobaczyłam, ja k  poli- 
cyanci niosą mego omdlałego ojca z raną na głowie. 
Ja kiś nieznany człowiek dał znać p olicyi, że dwie 
osoby leżą w  ogrodzie w  A rm eryi... Z nikł on zaraz, 
lecz wiadomość jego była prawdziwa... Leżałeś na 
ja kie jś  wąskiej ścieżce, prowadzącej do piw nic mu­
zeum, o. sto kroków  bliżej leżał mój ojciec... D ow ie­
działam się tego od policyantów... Pom yśl tylko o mo­
jem położeniu. Ciebie zaraz poznano, gdyż '/łoezyńca 
nie zabrał ci portfelu z biletami i przeniesiono cię 
też natychm iast do hotelu. Ojciec, któ ry b ył zupeł­
nie bez czucia, spędziłby noc w  szpitalu, gdyby nie 
jeden policyant znajom y, stojący często na poste­
runku przed naszym domem.

N ajróżnorodniejsze m yśli tło czyły  mi się w  g ło ­
wie. Mnie pow alił hrabia Holsbein, lecz kto jego? 
C zy przypadkiem nie X  3 2 3 ?... Co w tem niemo­
żliw ego, by ten dziw ny człowiek tam się znajdował?...

Lecz w  takim razie wiedział, że w eszliśm y przez 
Studnię M aurytańską, a w yjdziem y tą stroną? Lecz 
co odpowiedzieć policyi, gdy będzie zapytyw ała o ten 
napad ? Jeżeli X  3 2 3  nie zdobył jeszcze pożądanego 
dokumentu, nie należy o niczem nawet wspominać.

W szy stk o  to mieszało mi się w głowie. Możnaby 
powiedzieć, że czaszka moja zamieniła się w  kocioł, 
w którym  w szystko razem gotuje się. Narzeczona 
moja. nie przypuszczając, co może się dziać z memi 
m yślami, opowiadała d a le j.

—  Najdziwniejsze w tej całej niezrozumiałej p rzy­
godzie jest to, iż ojciec mój utrzym uje, że nie wcho­
dził wcale do ogrodu A rm eryi, który zresztą w ie­
czorem je st zamknięty dla publiczności.

Nadstawiłem  uszu. Czy przypadkiem hrabia nie 
dlatego ty lko pozw olił p rzyjść swej córce, by w ska­
zała mi bezwiednie, w  ja k i sposób należy odpowia­
dać policyi?

—  Mówi, że po w yjściu  z domu przechadzał się 
bez celu i gdy doszedł do jakiegoś koś<ioła, k tó ­
rego nazw y nie pamięta, m igrenatak się wzmogła, iż 
pociemniało mu w  o czach .. Nagle uczuł jakieś silne

uderzenie w  głowę i wtedy m usiał 
paść zemdlony, gdyż nic więcej nie 
może sobie przypomnieć.

Słusznie domyślałem się... Niete 
została posłana do mnie jako nieśw ia­
domy swej roli inform ator. Można 
z tego wnioskować, żh hrabia jest nie­
pospolitym  graczem i ma tw ardą głowę, 
jeżeli po swym  ciosie może myśleć
0 takich szczegółach. W sk a z y w a ł mi 
drogę i nie wahałem się w stąpić na 
nią. Muszę kłamać wobec tego, lecz 
z czasem Niete pozna prawdę i w y ­
baczy mi, żem ją zwodził i nie w y ­
znał jej wszystkiego.

—  Istotnie jest to dziwne —  ode­
zwałem się tonem najgłębszego zdu­
mienia.

—  Co się senorowi w ydaje tak 
dziwnem —  zaw ołała Concepcion, która 
widocznie nie mogła znieść dłużej swej 
milczącej roli.

D zielna dziew czyna! jak zawsze, 
tak i tym razem przyszła mi z po­
mocą.

—  Bo i ja  również ani kroku je ­
dnego nie stąpiłem w  ogrodzie A r ­
m eryi.

—  san ta Y ir g e n ! Niepokalana P a ­
nienko !

—  Czyż to m ożliw e?
Oba te w yk rzy k n ik i rozległy się

razem z tą ty lko różnicą, że Conce­
pcion b y ł dłuższy.

—  A leż tak jest... Z powodu w zru ­
szeń, jakich doznałem tego dnia, szu­
kałem samotności... Zdaje mi się, że 
idąc przed siebie bezwiednie, dosze­
dłem do brzegu Mancanaresi, tam do­
znałem jakby uderzenia, a potem nie 
wiem, co się stało.

P rzyznać muszę, że dla każdego, 
kto nie podejrzyw ał szczerości tych 
dwóch jednakowych wyjaśnień, mojego
1 hrabiego, ci dwaj ranni, k tó rzy nie 
wiadomo w  jaki sposób zostali w  je­

dnym czasie przeniesieni przez sw ych napastników 
do ogrodu A rm eryi, m usieli przedstawiać niezw ykle 
trudną, tajemniczą zagadkę.

Niete i Concepcion znalazły zaraz tłómaczenie, 
utrzym ując, że tej podwójnej zbrodni dopuścił się 
ja k iś  szaleniec, którego monomania m iała swój w y ­
raz w  ukryw an iu  ofiar na jednem miejscu. Do tych 
samych w niosków  doszli i dziennikarze hiszpańscy, 
któ rzy następnego dnia szeroko rozp isyw ali się o tym 
niepowszednim >.apadzie. Osobiście nie czułem w ie l­
kiej urazy do mego „praw ie zabójcy“ , gdyż mogłem 
obecnie w  całej pełn1 korzystać z tow arzystw a N ie ty; 
pod wejrzeniem jej cudownie pięknych oczów szebko 
powracałem do normalnego stanu. Pod wieczór Niete 
odeszła, zabierając z sobą Concepcion. Miała ona zło­
żyć hrabiemu me pozdrowienia i w yrazić  zdziwienie, 
że narzeczony uległ takiemuż zamachowi, ja k  i teść. 
B y ła  to zarazem i odpowiedź na radę, jaką mi p rz y ­
sła ł za pośrednictwem nieświadomej tego N iety. 
Istotnie, postanowiłem nie wspominać nikomu ani
0 Studni M aury tańskiej, ani o dokumencie.

Na drugi dzień rano p rzyszła  Concepcion dowie­
dzieć się o moje zdrowie. Noc Spędziłem doskonale
1 lekarz, który mnie doglądał, oznajm ił mi, iż popo­
łudniu będę mógł się podnieść z posłania. R any na 
głow ie albo sprowadzają śmierć, albo kończą się tylko 
bliznami bez groźnych następstw.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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uoscie z Choruiacyi w Krakowie.
Na obchód ku czci Słowackiego urzą­

dzony w ubiegłym tygodniu we Lw ow ie, p izybyło 
bardzo wiele wybitnych osobistości ze świata lite­
rackiego i naukowego nie t»lko ze wszystkh h stron

Młodzież hanulow a i rękodzielnicza Słowackiemu: Uczestnicy poranku ku czci Słowackiego w bursie im. śp. Potockiego.

chowskiego, zw iedzili w ich tow arzystw ie najw ażniej­
sze pamiątki krakowskie, godne widzenia, zachwy­
cając się mnóstwem pomnikowych dzieł, tu nagro­

madzonych.
Przyrzekając w przy­

szłym roku w poka­
źniejszej li< zbi* zjawić 
się w Krakowi* z o- 
kazyi obchodu ■/* ycię 
stwa pod Gn n ni 
zapewnili tez l- 
fevsorowde, że u ■ m 
ich będzie zazna i< 
swych uczniów z ,-.*i 
celniejszymi utworami 
literatury polskiej. 

Zdjęcie fotograficzne, 
przedstawiające obu 

sympatycznych gości z 
Chórwacyi, dokonane 

w Muzeum C zartory­
skich, zamieszczamy w 
dzisiejszym numerze.

jąc, że swe wyznanie n ileźy publicznie i po amery­
kańsku reklamować, podobnie ja k  to czynią różne 
przedsiębiorstwa, a za nimi poszli i księża inni. 
D ziś ulice i place publiczne w Ameryce półno­
cnej stały się miejscem wygłaszania kazań przez 
duchownych, jak to właśnie przedstawia nasza illu- 
stracya.

Z życia amerykańskiego.
W szystko, co dzie­

je  się w Ameryce, ma 
na sobie piętno orygi­
nalne. Am eryka to kraj, 
gdzie najwięcej urze­
czywistnienia znajduje

W yścig etapowy Wiedeń-Berlin.
Poza wyścigami konnymi na torach, gdzie od­

bywa się próba bądź to szybkości, bądź to w ytrzy­
małości koni, jedną z najpoważniejszych prób* klasy 
konia, stanowią w yścigi dystansowe. Ze znanych 
w A u stry i i głośniejszych takich wyścigów są: w y ­
ścigi dystansowe koni wierzchowych na przestrzeni 
Budapeszt-Wiedeń i w yścig etapowy dla koni po­
ciągowych względnie pojazdowych na przestrzeni 
W ie d e ń -B erlin . I  śmiało powiedzieć można, że 
próby te przynoszą daleko więcej korzyści dla w 
pierwszym rzędzie w nich zainteresowanej wojsko­
wości, niż w yścigi na torach, które dość często pod 
względem sportowym reprezentują najmarniejszą 
klasę koni a hodowli pod żadnym względem nie po 
prawiają

W yścig  etapowy W iedeń-Berlin dla koni poja­
zdowych jest tak z czysto sportowego jak i z ho­
dowlanego punktu widzenia konkursem pierwszo­
rzędnego znaczenia. Corocznie bierze w nim udział 
znaczna ilość sportsmai.ów tak austryackich i nie­
mieckich.

Tego roku rozpoczął on się d. 14 października

Polski, ale i z innych krajów  słowiańskich. Między 
innymi reprezentowali Chorwatów dwaj profesoro­
wie uniwersytetu w Zagrzebiu, dr. Barała i dr. Szi- 
szicz. Chorwaccy ci uczeni zatrzym ali się w dro­
dze do Lw ow a przez dwa dni w Krakow ie, pra­
gnąc zaznajomić się ze stolicą duchową Polski, z jej 
pamiątkami, oraz literaturą i sztuką choćby pobie­
żnie. K orzystając z uprzejmości krakowskich s ła w i- 
stów, dr. Konecznego. prof. Grabowskiego i Zdzie-

przysłowie, iż: „dzień to pieniądzu. To też walka 
o pieniądz, pogoń za dolarami jest jedną z najw y­
bitniejszych cech życia amerykańskiego i to do te­
go stopnia, że w naszych pojęciach Am eryka uro­
sła na kraj, gdzie jedynie jeszcze można zrobić ma­
jątek i gdzie jedzie się po to. aby zrobić majątek.

Tę metodę gonienia za pieniądzmi, zdobywania
ich po przez wszystko i wszędzie gdzie się da,
przejęli także księża najpierw protestanccy, uważa-

Młodzie! handlowa i rękodzielnicza Słowackiemu.
W  niedzielę dnia 24 b. m. odbył się w  bursie 

im. Andrzeja Potockiego poranek ku czci J. Słowa- 
wackiego. Uroczystość nie wystawna, skromnemi 
siłam i wykonana, jednakże tem znamienna, że do o- 
gólnego łańcucha hołdu dodała ostatnie ogniwo, 
którego tam dotąd brakowało, a mianowicie hołdu 
dla wieszcza od młodzi* ży handlowej i rzemieślniczej.

W  zieleń udekorowanej sali bursy pod 
popiersiem Mistrza stanęła ta młodzież, by 
dać w yraz temu, że i ona chce i ma pra­
wo należeć do tej wielkiej rodziuy, nad 
którą duch poety panuje.

Stowo wstępne wypowiedział p. Tad. 
Piotrow ski, dyrektor bursy, podkreślając 
znaczenie tej uroczystości w ogólnym hoł­
dzie dla wi* Ikiego Juliusza. B arw ny odcz\t 
w yg ło sił prof. Owuiski, a radca m. A. Po 
rębski wskazał w swej przemowie na wa 
żność zadania, jakie ma bursa A. Potockie 
go, jako pierwsza m stytucya tego rodzaju 
w  kraju, a za wzór w działaniu wskazał 
jej ideały Słowackiego zaklęte w h a śle :
„Niech żyw i me tracą nadzieiu. Serdeczno 
ścią i ojcowskiem ciepłem tchnęła przem** 
wa prof. Bielaka do młodzieży. Nastąpiły 
ud.itne produkeye muzyczne i dekłamacye 
uczniów.

Gości było niewiele mimo notatek w 
dziennikach o poranku, co tem tłomaczyć 
można, że specyalny*h zaproszeń się no- 
w ysyłało, a uroczystość miała charakter 
więcej domowy.

Obok podajemy zdjęcie fotograficzne 
sporządzone w ogrodzie bursy, a przed>ta 
wiające uczestników uroczystości.

Goście Z Chórwacyi w Krakowie: Prof. dr. Teodor Sziszicz i prof. dr. Albert Barala Wyścig etapowy Wiedeń-Berlin: Zwycięska klacz „Altenberga11. v. Braudta z Berlina.
z Zagrzebia.
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a lin ia w yścig u o tyle była dość trudna i żmudna, 
że prow adziła z W ie d n ia przez Czechy na B erlin, 
przyczem konkurenci m ieli do pokonania dość zna­
czne pochyłości i wzniesienia terenu i dróg. E tap y 
i noclegi z góry zostały wyznaczone, gdyż natu­
ralną jest rzeczą, iż trudno było m yśleć o przeby­
ciu tak znacznej drogi bez w ypoczynków  dla koni 
i jeźdźców.

bitniejszego dyplomatę, księcia Ito , celem porozu­
mienia się za jego pośrednictwem z rządem ro s y j­
skim w  spraw ie kolei m andżurskiej, zaszedł w yp a­
dek, k tóry może mieć najgorsze dla pokoju następ­
stw a i sprow adzić nieprzewidziane na razie kon- 
sekwencye.

Oto w  Charbinie dokonano zamachu na ks. H i- 
robumie Ito, k tó ry rażony k ilk u  strzałam i rewol-

Wyścig etapowy Wiedeń-Berlin: Dwójka rotm. L. Michałowicza (z Austryi), przybywa do mety z kolei trzecia.

Na starcie w  W ie d n iu  stanęło w  dniu 14 pa­
ździernika 20 współzaw odników , w tem 17 z N ie­
miec a 3 zaledwie z A u stry i. W y ś c ig  miał na celu 
wypróbow ać w ytrzym ałość koni zapizęgow ych p rzy 
przebyw aniu tak długich przestrzeni.

W  ciągu drogi z 17 w spółzawodników niemiec­
kich odpadło ló  a z trzech konkurentów reprezen­
tujących w  w yścigu A u stryę  odpadł jeden a^dwóch 
p rzybyło do mety zdobywając nagrodę trzecią 
i czwartą.

P ierw szą nagrodę zdobył p. A . v. Brandt, któ­
rego klacz „A lten b erg au p rzyb yła do mety w  B e r­
linie w  49 godzin i 9 minut, drugim  b ył p. Bruno 
Grossmann w 52 godz. i 14 min., trzecim  rotm istrz 
L . M ichałowicz w 5 3  godz. i 27 min. a czw artym  
bar. Moser w  54 godz. i 38 minut.

ity.japonsKi
W  chw ili, kiedy na dalekim W schodzie zebrały 

się znów czarne chm ury, grożące burzą wojenną, 
w ch w ili kiedy rząd japoński w ysia ł swego n a jw y­

w erow ym i, życie wnet potem zakończył. W ypadek 
zaszedł w chw ili, kiedy ks. Ito  z rosyjskim  m ini­
strem skarbu Kokowcewem  i k ilk u  dygnitarzam i 
cyw iln ym i i w ojskow ym i w ysiad ł z powozu na sta­
cyi Charbin.

Śm ierć ks. Ito  w y w a rła  ogromne wrażenie, tem 
więcej, że je s t niew ątpliw ie uastępstwem spisku ze 
strony K oreańczyków . U ję ty  spraw ca mordu p rzy ­
znał się do czynu i ośw iadczył, iż p rzyb ył do Ghar- 
bina z zamiarem zamordowania dyplom aty japoń­
skiego.

Zamordowany ks. Ito  pochodził z rodziny sa- 
m uraiów. U rodzony 1840 r. nauczył się w w ieku 
młodzieńczym języków  holenderskiego i angielskiego, 
poczem w yjechał w podróż do E u ro p y  i trzy  lata 
spędził w A n g lii. P ow ró ciw szy do kraju ojczystego 
stał się gorącym zwolennikiem reform państwowych 
w  duchu europejskim oraz zaprowadzenia konsty- 
tu cyi w  Japonii. Ze względu zaś na jego olbrzym ie 
zasługi w  dziele odrodzenia państwa japońskiego 
mikado pow oływ ał go na stanowisko m inistra, sżefa 
gabinetu, a wkońcu w icekróla K orei. U stąp iw szy

niedawno z tego stanow iska, został prezydentem 
rady najstarszych.

W ie lkich  zdolności, pełen energii i zapału, s łu ­
ży ł ks. Ito  do ostatnich ch w il życia ukochanej oj­
czyźnie, jako w zór obywatela i patryoty.

Nowy gabinet w Hiszpanii.
Gabinet M aury ustąpił a miejsce jego zajął ga­

binet lib eralny z Moretem na czele. Ustępowanie 
gabinetów, powstawanie now ych, nie je st czemś nie- 
z wy kłem. Co pewien czas to tu, to gdzieindziej walą 
się gabinety a na miejsce upadłych prem ierów w y ­
rastają nowi zw olennicy k a ry e ry  i zaszczytów. 
W  H iszpanii jednakowoż proces obalania gabinetów 
o tyle został uproszczouym, że oba o władzę i rządy 
kompetujące stronnictw a a więc konserw atyści i li- 
berali um ów ili się, że rządy kolejno przechodzić będą

Nowy gabinet w Hiszpanii: Mor*t, nowy premier 
gabinetu i minister spraw wewnętrznych.

z rąk jednego stronnictw a w  ręce drugiego. To też 
każdorazowa zmiana gabinetu odbywała się bardzo 
spokojnie, nawet bez udziału opozycyi. Najczęściej 
partya rządząca sama ustępowała lub też król dy- 
m isyon o^ał danych członków gabinetu po pewnym 
czasie ich urzędowania.

Obecna zmiana gabinetu nastąpiła —  jak w ia­
domo ' —  po straceniu F e rre ra , co liberałom  dało 
form alny powód do zaaiakow ania rządów konserw a­
tyw nych  M aury. Ze strony liberałów  było to zła­
manie paktu z a w a rte g » z konserw atystam i, którzy, 
ma się rozumieć —  ze sw ej strony odpowiedzieli 
natychm iast po zamianowaniu przez króla nowego 
gabinetu, atakami na nowego prem iera Moreta.

W  skład gabinetu liberalnego w chodzą: Moret 
jako prezydent m inistrów  i zarazem m inister spraw  
w ew nętrznych; Caballero, m inister spraw  zugra-

Zamordowanie japońskiego dyplomaty: Książę 
Hirobumi Ito. Z żyeia amerykańskiego: Dastor protestancki (X) wygłaszający kazanie do przechodniów na ulicy.



Nr. 45 „N O W O ŚĆ  I IL L U S T R O W A N E - 9

nicznych; A lyarado, m inister skarbu; gen. Luque, 
m inister w o jn y ; adm irał Concas, m inister m a ry n a rk i; 
Garset, m inister handlu, rolnictw a i robót publicz­
nych.

M inisterstw o spraw iedliw ości i ośw iaty nie jest 
jeszcze obsadzone.

Iragic/na katastrofa w Borysławiu.
W strząsający wypadek zaszedł w ubiegłym  ty ­

godniu w  B orysław iu. N astąpił tam mianowicie

K atastrofa w yd arzyła się w domu dyrektora 
kopalni „E u g e n iu sz-, Leona Reitera, brata znanego 
adwokata lw ow skiego, dra Eugeniusza Reitera. Jaką 
drogą gaz w  tem mieszkaniu się nagromadził, jest

Z wiedeńskiego parlamentu.
Parlam ent wiedeński zajął się —  przynajm niej 

na oko —  spraw ą niesłychanej drożyzny, która daje 
się we znaki w sz \stk im  bez w yjątku  krajom i w szy­
stkim  sferom ludności. C zy jednak usiłow ania Izb y 
posłów przyniosą jaką korzyść zubożałej ludności, 
je st rzeczą więcej niż w ątpliw ą, nietylko bowiem 
leży to w  pew ne i mierze po za zakresem kompe- 
tencyi i w ładzy parlamentu, ale nadto parlament ten 
zacietrzew iony je st do tego stopnia w alką narodo­
wościowy, iż w szystkie inne, choćby najważniejsze 
i najżyw otniejsze spraw y, muszą zejść na plan 
drugi.

W a lk i narodowościowe, ta odwieczna bolączka 
parlam entaryzm u austryackiego, doprowadziła znowu 
sytuacyę polityczną do tego punktu, którego kon- 
sekwencyą musi być przesilenie gabinetowe.

Szczęśliwem  będzie można nazwać to przesilenie, 
je śli zakończy się ty lko  zmianą rządu, a nie dopro­
wadzi do zamknięcia sęsyi na czas dłuższy lub na­
wet rozwiązania Iz b y  posłów. A  w szystkie te ewen­
tualności są zupełnie możliwe.

To też prezydyum  Izb y  posłów, niedawno do­
piero wybrai.e, może już w najbliższym  czasie pój­
dzie na dłuższy urlop. Prezydyum  to dało się przed 
paru dniami wspólnie odfotografować, może w  prze­
czuciu blizkiego końca urzędowania, niejako na pa­
miątkę. Rpprodukcyę zdjęcia tego zamieszczamy 
w  dzisiejszym  numerze.

Groźna epidemia wśród Murzynów: Przenoszenie chorego na „śpiączkę*1 do baraków szpitalnych.

w  nocy gw ałtow ny w ybuch gazu a ofiarą eksplozyi 
padło kilka osób.

rzeczą niewyjaśnioną. W edle jednej w e rsyi nastąpiło 
to skutkiem  zepsucia się ru r, doprowadzających gaz 
do opalania i oświetlania domu, wedle innej zaś 
skutkiem tego, że dom ten zbudowany był na te­
renie, na którym  dawniej kopano w osk; szyby 
w praw dzie zasypano, ale gazy podziemne grom adziły 
się dalej w  szybach i przedostawały się podłogą do 
mieszkania. Otoż nagromadzone w  mieszkaniu gazy 
w ybuchły, powodując straszny wypadek.

Groźna epidemia wśród Murzynów; Chory na „śpiączkę11 
ze spuchniętymi gruczołami limfatycznymi.

Ofiarą padł przedewszystkicm  dyr. Reiter, któ ry 
wskutek wybuchu odniósł tak ciężkie rany, iż w kilka 
godzin później zmarł. Również żona jego ciężko po­
raniona a dziecię dogorywa. Mamka dziecka powa­
żnie chora.

S tra sz liw y  ten wypadek w yw o łał w  B o rysław iu  
ogólne poruszenie i współczucie dla dotkniętych nim 
osób.

Przypom niał on tragiczny w ypadek z przed lat 
kilku, kiedy to w  zupełnie podobnych okolicznościach 
postradali życie śp. inż. Adam owski, oraz jego żona.

parlam entu Wiedeńskiego: Prezydium Izby posłów: (od lewej ku prawej) wiceprezydent Pogacznik, prezydent dr. Pattai,
wiceprezydent dr. Starzyński i wiceprezydent dr. Steinwender.
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Gościna turecka w Wiedniu.
W  ubiegłym  tygodniu p rzyb yła  do W iednia nie­

zw ykle  liczna w ycieczka turecka celem zwiedzenia 
urządzeń fabrycznych i handlowych A u stry i, jak też

fliktu o kraje anektowane, nastąpiło między odra- 
dzającem się cesarstwem  ottomańskiem a monarchią 
austryacko-w ęgierską pewne zbliżenie, które kiero­
w n icy austryackiej p o lityki zagranicznej starają się 
pielęgnować tro skliw ie, by doprowadzić do zacienie­
nia w ęzłów  wzajemnej przyjaźni. To nie ulega w ąt­
pliw ości, że szczególnie w ch w ili obecnej, po zjeź- 
dzie w  Racconigi, A u stry i więcej jeszcze ni* d u-nj^j

putowanych tureckiego parlam entu a w  której w zięło 
także udział dość liczne grono oficerskie,

D la  przem ysłu i handlu austryackiego turecki 
rynek zbytu jest jedynem z najpow ażniejszych, to 
też koła przem ysłowo-handlowe A u stry i starały  się 
w ystąpić jak najokazalej.

N ależy podnieść, że uczestnicy w ycieczki b y li 
także w  gmachu parlam entarnym , gdzie zajęli miej­
sce w pierw szych r/ędach g ale ryi i przez dłuższy 
czas przysłuch iw ali się ohradom Izb y.

Tragiezna katastrofa w Borysławiu: Bł. p. dyrektor 
Leon Rt-iter.

Groźna epidemia w śród Murzynów: Mucha, przenosząca zależeć będzie na porozumieniu i zaprzyjaznionem
zarazki „śpiączki". pożyciu z odrodzną T urcyą, choćby już z tego

tylko  względu, by nie pozw olić się R o sy i i W ło ­
chom w yprzeć z p ółw yspu bałkańskiego. Z tem 

celem bliższego poznania życia i  stosunków han- większą więc i ostentacyjną uprzejm ością przyjmo-
dlow o-przem ysłow ych monarchii. wano w  W ie d n iu  uczestników w ycieczki tureckiej

Z chw ilą pokojowego załagodzenia z T urcyą kon- do A u stry i, na czele której stała spora garść de-

Tragiezna katastrofa w Borysławiu: Bł. p. Reiterowa.

Przed odjazdem z W iednia dali się uczestnicy 
w ycieczki obfotografować, w raz z dr. Luegerem . 
Zdjęcie to dziś zamieszczamy.

Goś' ina turecka w Wiedniu: Uczestnicy wycieczki tureckiej wraz z reprezeutacyą Rady m. Wiednia. W pierwszym rzędzie siedli dr. Lueger (w cylindrze), a obok niego na lewo
poseł dr. Riza Tewfik.
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A. K. Green.

Który z nich?
9  (Ciąg dalszy).

W y ło n iła  się wobec tego bardzo zaw iła kw estya, 
kim był ten drugi tajemniczy jegomość, którego 
w yp uścili, a ponieważ ani chciałem, ani m odem  za­
spokoić ich pod tym  względem, zaprow adzili więc 
mnie na policyę, gdzie musiałem pozostać do na­
stępnego dnia. O pół do dziesiątej rano staw ili mnie 
przed komisarzem, który był zmuszony uw olnić mnie, 
przepraszając zarazem za zbytek gorliw ości sw ych 
podwładnych.

Po powrocie do siebie, powiedziano mi, że ja kiś 
służący przyniósł dla mnie pakunek i list. B y ła  to 
moja m arynarka i kapelusz z listem, zawierającym  
obiecane pięćset franków.

To ty lko  chciałbym wiedzieć teraz, proszę pana, 
kim był ten jegomość. Pytanie to nasuwa mi się 
ciągle od chw ili, gdy otrzymałem te pieniądze. C zło­
w iek, k tóry może rozdawać swobodnie banknoty 
pięćsetfrankowe, musi być bardzo pożyteczny.

Opierając się o drzw i, czekałem z zapartym od­
dechem na odpowiedź. W yzn ać muszę, że mój p rzy­
jaciel nigdy się nie spieszy. W reszcie  gdy się zde­
cydował mówić rzekł głosem wolnym  i spokojnym :

—  Zdaje l a się, iż m ówił mi pan poprzednim 
razem o jakim ś dowodzie; o ile się nie mylę. miało 
to być pudtdko do zapałek, znalezione w kieszeni 
ubrania, jakie ten nieznajomy pozostawił panu?

—  Istotnie.
—  Czy na tem pudełku jest ja k i monogram?
—  Tak, niech pan zobaczy.
N astała chw ila milczenia, potem dosłyszałem zno­

w u najobojętniejszy głos Jana:
—  Hm, tak, widzę. Czy pozw oli mi pan, bym 

porównał ten monogram z kolekcyą, jaką mam w  tam­
tym pokoju? Może będę mógł powiedzieć panu, do 
kogo on należy.

—  Proszę bardzo, niech pan to uczyni.
Jan  zbliżał się do mnie. Nagłe wzruszenie, ja ­

kiego w tedy doznałem, posłużyło mi za przestrogę. 
W inienem  uważać, by nie zdradzić swej obecności. 
N ajm niejszy ruch, najm niejszy szmer mógł obudzić 
podejrzliw ość agenta, którego dom yślności należało 
się obawiać.

D o rla ix  podał mi w  milczeniu pudełko, o trzy­
mane od Lataupe a. Spojrzenie jego było tak w y 
raziste, iż zadawało najzupełniej kłam obojętności, 
z jaką słuchał opowiadania swego gościa. Z w ielką 
ciekawością obejrzałem monogram. Trudno go było 
odrazu odczytać, lecz podczas gdym mu się p rzy­
glądał, Jan w ziął ze stołu kawałek papieru i napisał:

—  Zuam to pudełko, jakbym je w idział sto razy.
Potem dodał lite ry , składające ten monogram:

L . J. B. H.
—  L ionel H a rd y ? —  szepnąłem lekkim , jakby 

tchnienie, głosem.
—  Lionel John Baptysta H ard y —  dopisał znowu 

D o rla ix.
B yło  to imię, które tkw iło  ciągle w  mym um y­

śle, imię, którego nie mogłem zapomnieć od dnia 
badania u sędziego śledczego.

Nie była  to chw ila odpowiednia do w ym iany 
zdań. Jan p rzykrę cił znowu gaz i pow rócił tym sa­
mym, równym , ja kb y wym ierzonym  krokiem do sa­
lonu, mówiąc niedbałym tonem do Lataupe’a:

—  Będąc na pańskiem miejscu, nie chw aliłbym  
się zbyt otwarcie tem cackiem. Jeżeli zachowa je 
pan dyskretnie, to może ono panu przynieść w  tych 
dniach nowe pięćset franków.

—  W  jaki sposób? Czy pan zna ten monogram?
—  C zy ja go znam? Doskonale. Pan zaś naj­

lepiej uczyni, siedząc spokojnie i oczekując na dal­
szy bieg wypadków. O ile, ma się rozumieć, chodzi 
panu o zdobycie banknotów. Co pan uczynił z ubra­
niem swego przebranego bogacza?

—  Schowałem je w  szufladzie komody.
—  Ach, tak! Dobrze, niech pan również schowa 

tam i pudełko, radzę to panu szczerze.
—  Nie omieszkam tego uczynić.
—  Jeszcze cygaro, panie Lataupe?
—  Chętnie. Nie często palę podobne... Pan co 

m ówi?
—  Ja  nic!
—  A ch !... Zdawało mi się!...
—  Nie, nic.
P rzez dłuższą chwilę gospodarz i gość p alili 

w  milczeniu. Potem usłyszałem  znowu głos Jana, 
k tóry odezwał się m ożliwie najobojętniejszym tonem:

—  Zdaje mi się, że ostatnim razem przytaczał 
pan jeszcze jakiś szczegół. C zy-n ie  wspom inał pan,

że ten tajem niczy jegomość przed oddaniem panu 
swego ubrania, w y ją ł z kieszeni ja k iś  flakon, lub 
coś do tego podobnego?

—  Bardzo możliwe. W  każdym razie nie było 
to nic ciekawego. D ziw ię się, że pan zw ró cił nawet 
na to uwagę.

D łuższe milczenie ze strony Jana, potem rze kł:
—  Uważam na w szystko. Czy był to w ielk i fla­

kon, czy m ały?
Maleńki. M ieścił się swobodnie w  zamkniętej

dłoni.
Nowe milczenie, przerwane nagle zapytaniem, od 

którego Lataupe zadrżał.
— Czy nie przypuszcza pan, że w  podejrzanych 

salach matki Lepie palą opium?
B y ły  agent zawahał się chwilę.
—  Rzeczyw iście, może to się tam dziać. Nie 

przyszło  mi na m yśl. Teraz rozumiem, dlaczego lu ­
dzie, jakich tam widziałem, a przynajm niej niektó­
rz y  z nich, m ieli przytępiony w yraz tw arzy, któ­
rego nie można wytłóm aczyć pijaństwem. Bah!... 
A le  to nie opium było w  tym flakonie, p rzyn aj­
mniej nie w  postaci, w  jakiej się go pali. W id zia ­
łem flaszeczkę, gdy przekładał ją  z jednej kieszeni 
do drugiej. B y ł w  niej jakiś ciemny płyn... Matka 
Lepie zajmuje się także w  wolnych chwilach p rzy­
rządzaniem ziół. M usi handlować wszelkiego rodzaju 
lekarstw am i...

Jan D o rla ix  zdawał się pogrążać na nowo w stan 
jakiejś ospałej obojętności. Szepnął tylko, że Lataupe 
dużo rzeczy tam w idział, mimo iż sala była ciemna, 
na co agent, którego wrodzona podejrzliwość za­
częła się budzić, odparł z pewnym przym usem :

—  W id ziałbym  tam daleko więcej, gdybym do­
m yślał się, że można na tem coś w ygrać. Czv nie 
m ógłby mi pan udzielić jakich wskazówek, ja k  się 
w ziąć do rzeczy, by zyskać nowe pięćset franków ?

Na to jasne zapytanie Jan odpowiedział tylko 
tonem, k tóry kładł koniec całej rozmowie.

—  Nie dzisiaj!
A gent wkrótce potem odszedł. Pośpieszyłem  bez 

ceremonii do salonu. Jan siedział jeszcze przy stole 
i  p rzy ją ł mnie na poły z uśmiechem, na poły z nie­
pokojem.

—  Ja k  ci się podoba moja komedya?
—  Doskonałym  jesteś aktorem, ale nie na tyle, 

by on nie podejrzewał, żeś zagrał z nim komedyę.
—  Och! Nie wiele to znaczy. O ile nie odga­

dnie znaczenia tego monogramu, nie mamy czego się 
bać. A  do tego nie dojdzie nigdy. Znam za dobrze 
mego Lataupe’a, bym mógł choć na chwilę to p rz y ­
puszczać.

—  Tak, lecz flakon? Całe miasto mówi o flakonie.
—  Możliwe, ale nie o zapalniczce, która może 

przynieść pięćset franków  jej posiadaczowi.
Siadłem naprzeciw Jana i patrząc mu prosto 

w  tw arz, rzekłem z namysłem:
—  Obecnie, kiedy juź to imię zostało między 

nami wymówione, możemy rozm awiać otwarcie. 
K ied y zdarzyła się L a t a u p e W i ta przygoda? Z pe­
wnością pytałeś się go, którego dnia b y ł u matki 
Lepie.

Jan, k tó ry nie lubi poruszać się. mimoto pod­
niósł się i podszedł do etażerki, gdzie leżały dzien­
niki. W y b ra ł z pomiędzy nich jeden, założył sta­
rannie górną jego część, by zakryć datę i wskazał 
mi do prżeczytania pewien ustęp. Przeczytałem  a r­
ty ku ł, w  którym  była mowa o re w izyi policyi dnia 
poprzedniego u matki Lepie i o aresztowaniu k ilk u  
osób, wypuszczonych następnie rano z powodu braku 
dowodów przeciw  nim.

—  Teraz spo jrzyj na datę dziennika.
Usłuchałem  go skw apliw ie. B y ła  to data bole­

sna, data śm ierci pana H a rd y ’ego.
—  Spraw a z matką Lepie odbyła się w  w ig ilię  

otrucia, b ył to komentarz jedyny, jaki mi dał, ton 
jednak jego głosu nie b y ł już obojętny.

N a chw ilę zamilkłem, w reszcie odezwałem się 
bez ogródek.

—  Rozumiem. Sądzisz, że udał się do tej spe­
lu n ki po truciznę.

Jan flegmatycznie pociągnął przed odpowiedzią 
k ilk a  razy cygaro.

—  Je st to prawdopodobne. Nie należy jednak 
zapominać, że proste przypuszczenie i pewność, są 
to rzeczy, daleko leżące od siebie. Ta flaszeczka, tak 
starannie w yjęta z kieszeni, w  której znajdował się 
inny, daleko cenniejszy przedmiot, zaw ierała tylko 
ja k iś  płyn, a nie zostało stwierdzone, by to była 
trucizna. Tem mniej jest dowiedzione, by tą w łaśnie 
flaszeczkę znaleziono w  sali jadalnej u Hardych.

—  Zupełnie słusznie.
—  To jednak, co opowiadał Lataupe o przebie­

raniu się i dziwnem zachowaniu Lionela w  tem po- 
dejrzanem miejscu, pozwala na najgorsze dom ysły.

—  Z pewnością —  pośpieszyłem potwierdzić, roz­

m yślając nad tem, iż słow a byłego agenta przyniosą 
w ielką ulgę Genowefie, lecz grożą zarazem ciężkie- 
mi następstwami dla w inow ajcy.

—  G dyby nie fałszyw e położenie pauny Saugey 
w  tem w szystkiem  —  odparł Jan  —  nigdy nie ośmie­
liłb ym  się mieszać do tej spraw y. Z byt dobrze znam 
tych chłopców, sporo butelek szampana wypróżniłem  
z Jerzym  H ardym , za wiele nocy spędziłem, mając 
przed sobą elegancką postać Alfreda. Co zaś do 
Lionela, to z nim rzadziej się spotykałem, o tyle 
jednak często, że odrazu poznać mogłem jego za­
palniczkę w  rękach Lataupe’a.

—  C zy nie przypuszczasz, że w  kieszeni tego 
ubrania mogło się jeszcze coś znajdować, coś ta­
kiego, coby stw ierdzało identyczność w łaściciela tej 
m arynarki?

—  W cale  nie. G dyby Lataupe znalazł coś po­
dobnego, nie m ów iłby o swej przygodzie wobec 
przyjaciela rodziny H ardych. M iałby prawo udać się 
w prost do sędziego śledczego, o ile nie starałby się 
skorzystać ze swego odkrycia, każąc płacić sobie 
drogo za milczenie.

—  A  więc uważasz, że nie dom yśla się wcale 
doniosłości i ważności znalezionej rzeczy?

—  Jestem o tem przekonany.
—  Cieszę się z tego, lecz on nie będzie długo 

pozostawać w  tej nieświadomości, jeżeli mam zażą­
dać jego usług.

Zależy to od tego, co zamierzasz mu poru-
czyć.

Nie wiedziałem, co odpowiedzieć. Moje projekty 
b y ły  tak chwiejne, ja k  dym z cygara, które w  roz­
targnieniu zostawiłem na kominku.

—  Lionel nigdy nie podobał ci się bardzo —  
rzekłem wreszcie, by dać sobie czas do namysłu. —  
I  mnie również, gdym zauw ażył na jego tw arzy 
w dzień śm ierci ich ojca tak dziw ny w yraz.

—  A  jednak trzy  czwarte ludzi, którzy go znają, 
powiedzą ci, że jest to najlepszy człowiek i bez 
wątpienia więcej w art od swoich braci.

—  Mimo jego podejrzanych w ycieczek? —  zw ró­
ciłem uwagę.

—  Mimo w szystko. Dostatecznem jest widzieć, 
ja k  regularnie chodzi do kościoła, by przyznać mu 
wszelkie zalety. M niejsza zresztą z tem, w  każdym 
razie je st to dziw ny człowiek. M usiała to być ja ­
kaś niezw ykle potężna pobudka, jeżeli popchnęła do 
zbrodni człowieka, tak sytuowanego jak on. Czy 
możesz określić to, co go do tego skłon iło ? Czy 
to był brak pieniędzy, pragnienie zupełnej swobedy, 
by oddać się bez żadnych przeszkód swemu dziw a­
cznemu sposobowi życia, czy też poprostu działała 
tu przew rotność zawziętego charakteru, dążącego do 
usunięcia z drogi wszelkich zawad?

—  Za wiele żądasz odemnie. Mogę dostarczyć
ci faktów, lecz jeżeli chodzi o wytłómaczenie ich,
je st to ju ź  inna sprawa... Jakto, chcesz w y jść ?

—  Nie, lecz rozw ażyć coś należycie mogę tylko
wówczas, gdy znajduję się samotny w  sw ym  ga­
binecie.

—  Dobrze, za chw ilę będziesz mógł zasiąść sw o ­
bodnie wśród sw ych domowych bogów. Przedtem 
jednak pozwól mi opowiedzieć sobie szczegół, k tó ry 
p rzyczyn i się do w yśw ietlenia ci istotnego chara­
kteru człowieka, zajmującego nas obecnie. Nie cho­
dzi tym  razem o rzeczy słyszane, lecz o to, co w i­
działem na własne swe oczy.

Zeszłej jesieni przechodziłem pewnego dnia przez 
Cours-la-Reine, gdy nagle w  poprzecznej alei u jrza­
łem Lionela H a rd y ’ego. Rozm awiał z jakąś kobietą 
w  podartych trzew ikach i obłoconej sukni. B y  z nią 
rozm ówić się, w ysiadł zapewne z swej karety, któ­
ra opodal czekała na niego. Ponieważ filantropia jest 
jego bzikiem, nie było w  tym fakcie nic nadzw y­
czajnego. Chciałem przejść obok niego bez zw raca­
nia w iększej na to uw agi, gdy zostałem w strz y ­
many bolesnym wyrazem  jego tw arzy. Spojrzałem  
uważniej na jego tow arzyszkę. B y ła  to jedna z tych 
nieszczęśliw ych o nieprawdopodobnie jasnych w ło­
sach, wym alow anych policzkach, wykarm inow anych 
ustach, nieładna i niezdolna do pociągnięcia za sobą 
nawet najmniej wybrednych. Lecz on!... Rzadko 
zdarzało mi się w idzieć człowieka tak bardzo w z ru ­
szonego i podnieconego. Po chw ili, gdy ona zrobiła 
ruch, jakby chciała się oddalić, p rzytrzym ał ją. chw y­
tając za brudny szal, okryw ający jej chude plecy, 
lecz uczynił to z taką miną, iż zdawać się mogło, 
że życie jego zależy od obecności tej kobiety p rzy  
nim. Z w ró cił się do niej z błagalną prośbą, na którą 
jednak odpowiedziała przecząco. Nie zniechęcił się 
tem, lecz ponow ił swe nalegania, w skazując ręką 
na powóz. Kobieta spojrzała na ten ekwipaź i cofnęła 
się ja kb y w  przerażeniu. W krótce jednak, gdy on 
nie przestaw ał je j prosić, zdawała się ustępować, 
schylając głowę. U jrzałem  wtedy dziwną scenę. L io ­
nel H ard y dał znak stangretow i, by podjechał, po-
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tem z miną w ielkiego pana, podającego ramię k się ­
żniczce, podsadził ją do karety i sam siadł koło 
niej. Nie raczył nawet spojrzeć dokoła. Nie mogłem 
powstrzym ać się od podziwu dla jego zimnej k rw i 
i dla powagi jego stangreta. Służący ten w  najle­
pszym stylu , ani nie zm arszczył się. widząc ja k  jego 
pan zaprasza do swej karety, w ybitej atłasem, tę 
obłachmanioną kobietę.

—  I  pojechali? W id ziałeś, jak razem 'odjeżdżali?
—  Tak, przez chwilę pozostałem na miejscu, 

śledząc ich oczyma. Spostrzegłem  to, iż kobieta ta 
nie okazyw ała tej swobody i obojętności, co on. 
Przeczuwałem , że musi się coś stać i nie omyliłem 
się. E kw ipaż nie odjechał odemnie na sto metrów, 
gdy nagle o tw orzyły się drzw iczki i kobieta ta w y ­
skoczyła z nich na ulicę. Cudem tylko  zachowała 
równowagę, iż nie upadła i szybko pobiegła w stro­
nę mostu Inw alidów . Tym  razem Lionel nie starał 
się jej zatrzymać. K areta skręciła na avenue Alm a. 
A w an tura ta była jednem słowem bardzo ciekawa. 
Co o nim m yślisz, mój drogi?

—  Je st to zuch, k tó ry zasługuje, by się nim 
zająć. C zy zawsze je st z takiem usza­
nowaniem względem bieduych, o któ­
rych  się troszczy? j

Jan  w zru szy ł przytem  znacząco 
ramionami.

—  Opowiedziałem ci jedną tylko 
przygodę Lionela H ardy ’ego w ro li 
filantropa. W szy stk ie  inne szczegóły, 
jh k  e o nim pamiętam, odnoszą się do 
niego, jako do syna amerykańskiego 
milionera.

P o w róciw szy do domu, napróżno 
starałem się w yrozum ieć i pojąć uspo 
sobienie takie, jakie  miał Lionel H ardy.
Po spędzeniu pół godziny na u siło ­
waniach pogodzenia sprzecznych z sobą 
rysów  jego charakteru, postanowiłem 
iść za przykładem  swego przyjaciela 
Jana D o rlaixa, to jest badać tylko 
same fakty. Naprzód chciałem spra­
w dzić źródło, z którego pochodziła 
trucizn a, zadana panu H ardy ’emu 
i w tym celu skierowałem  swe w y ­
s iłk i do dwóch zasadniczych punktów: 
stwierdzenia, że flakonik, z jakim w y ­
szedł od m atki Lepie przebrany czło­
w iek, zaw ierał kw as p ruski i że czło 
wiekiem tym  był nie kto inny, lecz, 
jak przypuszczaliśm y, tylko Lionel 
H ardy. Gdy te dwa fakty zostaną o- 
statecznie wyjaśnione, sama Genowefa 
będzie zmuszoną przyznać, że czło­
w iek, k tó ry dla zdobycia trucizny nie 
cofa się przed udaniem się w tak po­
dejrzane miejsce, miał ku temu w^ażny 
powód, w yśw ietlon y już obecnie przez 
tragedyę, jaka się rozegrała nazajutrz 
w  jego rodzinie. Nie wiedziałem tylko 
w  jaki sposób przeprowadzić swe 
śledztwo, by nie zepsuć w szystkiego.
Nie mogłem m \śle ć  nawet o udaniu 
się w prost do m atki Lepie. Miałem 
w szelkie powody do podejrzewania, 
iź sam jestem bacznie strzeżony przez 
policyę, nie śmiałem więc decydować 
się na taki krok z obawy, by nie 
zw rócić uw agi agentów na pewne 
fakty, które, jak uważałem, przezna­
czone b y ły  ty lko dla Genowefy i dla mnie. Nie 
miałem najmniejszego zamiaru oddawania sądom w i­
nowajcy, lecz tylko uwolnienie panny Saugey od 
trapiących ją w ątpliw ości. Nie mogąc sam tam się 
udać, komu więc pow ierzyć tę m isyę? Żadne na­
zw isko nie przychodziło mi na m yśl, a przytem  nie 
chciałem nikomu w yjaw iać swego sekretu.

G dy tak w alczyłem  z w łasną niepewnością, nagle 
przypom niała mi się krytyczna chw ila, gdy w  ogól- 
nem zamieszaniu i trwodze, w yw ołanej przez leka­
rza w yjaw ieniem  istotnej przyczyn y śm ierci pana 
H a rd y ’ego, z rąk starego Mateusza w ypadł kieliszek 
i rozbił się w  drobne kaw ałki przed kominkiem 
w  sali jadalnej. Zrodziło się teraz we mnie podej­
rzenie, źe ten stary i w ierny służący rodziny H a r­
dych wiedział, kto w la ł truciznę do kieliszka i zbił 
go um yślnie, by zatrzeć ślady zbrodni. Należało 
przekonać się, czy człowiek ten nie ży w ił specyal- 
nego przyw iązania do Lionela; w yjaśnienie tego faktu 
można jednak było zostaw ić na później. Narazie po­
w róciłem  do swej pierw szej m yśli, a mianowicie 
w  jaki sposób w ejść w  stosunki z matką Lepie. Ja k  
ju ż  wspomniałem, nie chciałem mieszać do tego 
trzeciej osoby, trzeba więc było] działać samemu. 
Lecz ja k ?  A  jeżeli w prost udałbym się do policyi 
o pomoc w  tej w ycieczce? Rozw iałoby to w szelkie

podejrzenia i nawret uw olniłoby to mnie choć na 
chwilę od śledzenia, które napewno nademną roz­
ciągnięto. P om ysł ten w ydał mi się doskonałym. 
Mając nadzieję, że w szystko pójdzie mi już gładko, 
zasnąłem spokojnie.

Na drugi dzień zgłosiłem  się otwarcie do kom i­
sarza policyi i zapytałem, czy może dać mi agenta 
w  przebraniu cywilnem , któryby to w arzyszył mi do 
niebezpiecznej dzielnicy, dokąd muszę się udać w spra­
wach swego zawodu.

—  Bardzo chętnie, panie Maujean.
—  Czy może mi pan go dać zaraz?
—  Jeżeli pan sobie życzy.
Zadowolony z tego rezultatu, a jeszcze więcej 

z mało inteligentnego w yglądu przydzielonego mi 
agenta, skierowałem  się w stronę m atki Lepie. Nie 
poszedłem tam jednak najprostszą drogą. Musiałem 
udawać, że dopytuję się dopiero o miejsce, do któ­
rego zmierzałem. Zatrzym yw ałem  się też przed naj- 
rozmaitszemi hotelikami i zawiązywałem  rozmowę 
ze służącym i, w ystającym i przed bramami sw ych 
zakładów, W  ten sposób mogłem stw ierdzić najzu-

— Rozumiem. Sądzisz, że udał się do tej spelunki po truciznę.

pełniejszą obojętność, z ja ką mój tow arzysz szedł 
za mną w  tych poszukiwaniach. Nabrałem też na­
dziei, że dojdę w reszcie do zamierzonego celu bez 
żadnego nieprzyjemnego wypadku. Chw ilam i chciał 
on mi pomagać w mych mniemanych badaniach, po­
nieważ jednak nie wym ieniałem żadnego nazwiska, 
a ograniczałem się tylko do mniej lub więcej fan­
tastycznych opisów osoby; którą chciałem znaleść, 
nic dziwnego też, że starania jego nie m ogły być 
mi użytecznemi.

Zbliżałem się nieznacznie do zamierzonego m iej­
sca, nie zdradzając się z tem w najm niejszej mierze. 
Myślałem  nawet, czy nie udać się ju ż  w prost do 
zakładu matki Lepie, gdy niespodzianie spostrze­
głem jedno ze schronisk, rozmieszczonych w roz­
m aitych dzielnicach przez Stow arzyszenie Pociechy 
Moralnej, do rozw oju którego sam się przyczynia­
łem. jeżeli nie przez w spółdziałanie czynne, ja k  Lio- 
nel H ardy, to przynajm niej przez datki pieniężne. 
Los zaczynał mi sprzyjać.

—  Oto tutaj —  rzekłem do swego tow arzysza —  
dowiem się prawdopodobnie o miejscu zamieszkania 
kobiety, której szukam.

Dałem mu znak, by poczekał przed drzwiam i, 
na co p rzysta ł tem chętniej, iż poczęstowałem go 
papierosem, poczem wszedłem do niskiej sali i zb li­

żyłem się z uszanowaniem do kobiety w  średnim 
w ieku, która w ydała mi się kierow niczką schro­
niska.

—  Pragnę odwołać się do pani uprzejm ości —  
zacząłem -  i zapytać, czy nie mogłaby mi pani u- 
dzielić inform acyi co do pewnej osoby...

Nie dokończyłem zdania. N aprzeciw  mnie. tak 
blisko, iż mogłem dosłyszeć rozmowę, stało dwóch 
mężczyzn. Jednym z nich była to osobistość, znana 
ze swej g o rliw ości działania w  najrozm aitszych to­
w arzystw ach dobroczynności, drugim  b y ł L ionel 
H ardy. Chociaż zdziwienie moje było w ielkie, wątpię 
jednak bardzo, by ta zacna dama spostrzegła to. 
W  każdym razie nie okazała mi żadnej nieufności.

—  W idzę tu pana B ru le  —  rzekłem półgłosem. —  
On lepiej niż kto inny będzie znał sprawę, co do 
której chcę zasięgnąć wiadomości. Nie chcę mu je­
dnak przeszkadzać. Jeżeli pani pozw oli, poczekam, 
aż będzie wolny.

—  Bardzo proszę - -  odrzekła dama.
Po ch w ili zaczęła przeglądać ja k iś  w ielk i skoro­

widz, leżący na biurku na drugim  końcu sali, przez 
co dała mi możność przyjrzenia się 
swobodnie tw arzy  człowieka, o któ­
rego winie chciałem się w łaśnie prze­
konać.

Lionela H a rd y ’ego widziałem  poraź 
ostatni w  gabinecie sędziego śledcze­
go, potem me spotkałem go już ani 
razu. W yd a ło  mi się teraz, że posta­
rzał się i znacznie posmutniał. Może 
na zdrowie jego ujemnie w p łyn ęły  
bolesne w zruszenia tego strasznego 
wieczoru, a może też tę zmianę w  nim 
sp ra w iły  inne donioślejsze jeszcze p rzy­
czyny. instynktow nie usunąłem się co­
kolw iek na bok i stanąłem tak, iź po­
zostawałem w  cieniu. Mimoto nie 
straciłem  ani jednego słow a z roz­
mowy, jaka toczyła się koło mnie. 
Obydwaj mężczyźni rozm aw iali o ze­
braniu, jakie miało się odbyć w  głó- 
wnem siedlisku stowarzyszenia. Lionel 
okazywał w zruszenie i niepokój, pan 
B ru le  zaś w idoczny przym us, którego 
nie mogłem sobie narazie wytłóm a- 
czyć. W kró tce  jednak pojąłem to.

—  A  więc radzi mi pan, bym nie 
przychodził? —  zapytał Lionel.

Z zaczerwienioną tw arzą, ściska­
ją c  nerwowo rondo swego cylindra, 
pan B rule  odpowiedział:

—  Bardzo mi p rzykro, że muszę 
panu to mówić, panie H ardy. Pan 
nam tak często oddawał ważne u sług i 
i wiele zdziałał dla naszej idei. Pole­
cono mi jednak oznajmić panu, iż pań­
scy koledzy proszą, aby pan usunął 
się z komitetu.

—  C zy z powodu rozgłosu, ja ­
kiego stałem się ofiarą w skutek p rz y ­
krych  okoliczności, otaczających śmierć 
mego ojca?

—  To nie to jest przyczyną. P o ­
zw oli pan. że będziemy rozm aw iali 
otwarcie. Doszło do naszej wiadomo­
ści, iż pan w yn a jął w  A snieres ma­
leńki domek...

—  A c h ! —  westchnął głęboko L io ­
nel, podnosząc nerwowo rękę do szyi,

jakby dla odpięcia ściskającego go kołnierzyka.
—  W ie  pan, źe występek nie przestrasza nas. 

W yciągam y ręce po grzeszników  tak nisko, jak oni 
upadli. Zrozumie nas pan jednak łatw o, iż nie mo­
żemy tolerować podobnego skandalu, którego uje­
mne skutki odbiłyby się na całem naszem to w arzy­
stwie. Jakieżby szalone plotki pow stały z powodu 
takiej h y p o kryzyi?

Ja kiś zagadkowy uśmiech zja w ił się na ustach 
Lionela, k tó ry ku memu wielkiem u zdumieniu od­
powiedział raczej ze smutkiem, niż z gniewem.

—  Ten m ały domek jest pusty obecnie. A  czy 
nie przyszło  panu przypadkiem na m yśl, że i  moje 
serce może je st takie?

Pan B ru le  w  coraz większem zakłopotaniu, nie 
wiedział, co na to odrzec. W re szcie  odparł tonem 
stanow czym :

(Ciąg dalszy nastąpi).
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no ściąć i spalić w szystkie krzaki nadbrzeżne, w  
których przesiadują te muchy i gdzie w  błotach 
składają swe jajka.

W  ten sposób spodziewa się rząd niemiecki uchy­
lić  poważną groźbę w yludnienia się kolonii afrykań ­
skiej.

„Ochrana" na kniejach w Królestwie.
W  ubiegłym  tygodniu przejechał przez K ró le ­

stwo, w  kierunku od Aleksandrow a do Brześcia, ce­
sarz M k o ła j I I .  Z tego powodu linie oraz stacye, 
którędy przejeżdżał pociąg cesarski, gęsto obsadzo-

„Goniec“ przed sądem : Redaktor Wincenty Trzebiński.

Po przesłuchaniu całego szeregu św iadków , któ ­
rz y  zeznawali na korzyść oskarżonego redaktora, 
rozpraw a zakończyła się w yrokiem , uw alniającym  
podsądnego od w in y i kary. Rozpraw ie p rzysłu ch i­
w ał się jeden z urzędników m inisterstw a, jacy p rz y ­
jechali na rew izyę senatorską do W a rsza w y  z sena­
torem Garinem.

gorsza, że grozi wyludnieniem  kolonii niemieckich 
na wschodniem w ybrzeżu A fry k i.

D zięki tej ekspedycyi zbadano też rodzaj i cha­
rakter tej choroby epidemicznej, zwanej „śpiączkąu, 
odkryto jej przyczynę i wynaleziono środki, zapo­
biegające jej szerzeniu się. Przedew szystkiem  zdo­
łano odmdeść w  rdzeniu pacierzowym chorego za­
razki, które u ła tw iły  dalsze poszukiwania. Odkryto 
mianowicie muchę, zewnętrznie bardzo podobną do 
naszej muchy domowej, jako czynnik, przenoszący 
zarazki z jednego człowieka na drugiego. Mucha ta 
w ysysa z k rw ią  człowieka, zarażonego „śpiączkąu, 
zarazki i na ssawce przenosi je do k rw i innego czło­
wieka. Much tych żyją m iliony na terenach błotni­
stych.

Zgon weterana Radeckiego.
Bolesny cios dotknął przed paru dniami cenio­

nego i sympatycznego artystę dramatycznego teatru 
lw ow skiego, p. Ferdynanda Feldmana. Oto w K r a ­
kowie zm arł ojciec jego, Herm an, sędziw y emeryt, 
uczestnik w ielu bitew z czasów Radeckiego i jeden 
z ostatnich jego weteranów, odznaczony siedmiu or­
derami, w  tem krzyżem  zasługi z koroną. {

Zgon w eterana Radeckiego: Herman Feldman.

Z m arły  weteran b y ł postacią ogólnie znaną w  K ra ­
kowie, cieszył się też tu sym patyą i  poważaniem 
z powodu niezw ykłych zalet charakteru.

Z powodu zgonu sędziwego ojca przesyłam y osie­
roconym synom w y ra zy  serdecznego współczucia.

firoina epidemia wdród murzynów. 1
(Do illustracyi na stronie 10)

W  niemieckich koloniach wschodnio-afrykańskich 
pojaw iła się niedawno choroba, której ofiarą padały 
setki tubylczej ludności m urzyńskiej. W  przeciągu 
krótkiego czasu w ym arły  całe osady mimo zabiegów 
lekarskich i pomocy rządu niemieckiego, k tó ry nie 
szczędził kosztów, b jr epidemii zapobiedz. W ysła n o  
ekspedycyę naukową, złożoną ze specyalistów” leka­
rzy , którzy m ieli zbadać rodzaj epidemii, szerzącej 
się straszliw ie  głów nie nad brzegami olbrzymiego 
jeziora W ik to ry i.

Ekspedycya ta skonstatowała, że spustoszenie, 
w yw ołane tą chorobą, je st poprostu Straszne, a co

Rozrywki młodzieży warszawskiej: Uczniowie szkoły Wróblewskiego wyruszający czwórkami na wycieczkę do Morysinka.

P ierw szym  objawem tej choroby jest puchnięcie 
gruczołów  lim fatycznych, ja k  to widać na naszej r y ­
cinie, przedstawiającej chorego murzyna. U kąszony 
przez muchę nosi niejednokrotnie w  sobie zarazki 
przez k ilk a  lat, aż choroba dojdzie do takiego ro z­
w oju, a zarazków, rozw ijających się w  k rw i i mie­
szczących ciałka krw iste, nazbiera się taka ilość, że 
życiu zarażonego grozi niebezpieczeństwo.

Ekspedycya naukowa zdołała też w ynaleść śro ­
dek, zapobiegający szerzeniu się zarazka w  k rw i za­
rażonego i przenoszeniu zarazka przez m uchy na 
innych ludzi. W  barakach, pobudowanych nad brze­
gami jeziora, leczy się tysiące rodzin m urzyńskich, 
a zamknięcie okolic, Objętych epidemią, pasem sta- 
cyi obserw acyjnych, pozwala przypuszczać, że walka, 
podjęta z epidemią, przyniesie dodatnie rezultaty.

Prócz tego podjęto walkę z muchami, jako z roz- 
nosicielami zaraz ^ w  tej groźnej epidemii. Poleco­

no w ojskiem , a na dworzec nikogo obcego niedo- 
puszczono.

Na w szystkich w iększych stacyach sta ły  spe- 
cyalne pociągi, w  których mieszkała „O chranau, o- 
ficerowie i szeregowcy.

T aki pociąg m ieszkalny na jednej ze stacyi pod 
W a rsza w ą  przedstaw ia nasza rycina.

„Goniec“ przed sądem.
Redakcya „G ońcau w  głośnych sw ych rewela- 

cyach p. t. „Z  za k ulis M agistratu u, wspom inała 
między innemi, że niejaki p. G liń sk i, m ajster zarządu 
m iejskiego, „p rz y w ła sz c z a ć  sobie cement m iejski, 
drzewo, korzystał z robotników m iejskich na rachu­
nek kasy m iejskiej i t. p.

Obrażony tem p. G liński, w ytoczył p. W . T rze ­
bińskiemu, odpowiedzialnemu redaktorow i „G ońcau, 
sprawę o potwarz. Spraw a obudziła w  całem mie­
ście dużą sensacyę.

Ochrana" na kolejach w  Królestwie: Pociąg mieszkalny dla wojska i żandarmeryi.
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KMMIKII TTilllllll
(Hannibal ante portas! — Deficyt w austryaekim budżecie 
i środki na jego załatanie. — Menelik a nowe podatki. — Ra­
dość sufrażystek. — Sprawa drożyzny. — Rozwiązanie, czy 
odroczenie? — Uległość Koła polskiego i nagroda za to. — 
Marchet o kanałach. — Obchód Słowackiego we Lwowie i zło­

śliwość komitetu. — Coś niecoś z szerszej polityki).
Doczekaliśm y się w reszcie tego, co w  natchnie­

niu proroczem przepowiedziałem przed k ilk u  tygo­
dniami. Zamiast Hannibal ante portas, możemy po­
wiedzieć: § 14 w  drodze!

Sesya R ady państwa, która zaczęła się bardzo 
jałowo i zapowiadała się dość spokojnie, z czasem 
zmieniła swój charakter i ja k  dziś można praw ie 
stanowczo tw ierdzić, będzie na dłuższy czas odro­
czoną. To ostatnie słowo pociesza posłów, w  czasie 
bowiem odroczenia płaci się dyety, a obecnie z po­
wodu zbliżania się zimy, pieniędzy posłowie potrze­
bują gw ałtow nie. Bienerth, któremu g runt usuwa 
się na każdem miejscu pod nogami, ratuje się, jak 
może, ale kto wie, czy i jego dni nie są policzone! 
Zaczęło się od expose m inistra finansów, z którego 
dow iedzieliśm y się (o czem zresztą wiedzieliśm y już 
od dawna), że austryacki budżet zaniemógł na ga­

lopujące suchoty, nazywające się w  finansowym ję­
zyku deficytem. Deficyt ten, obliczony początkowo 
na 40 m ilionów koron, w ygląda jednak daleko po­
ważniej i dziś już notują wiedeńskie pisma sto dzie­
więćdziesiąt ośm m ilionów koron, na które niema 
pokrycia. A b y było mniej, oblicza się na guldeny. 
P an m inister skarbu, k tó ry w y sila  swą głowę na 
to, aby załatać ową budżetową dziurę, ma tekę, pełną 
now ych finansowych projektów, niestety, nie będą 
one m ogły być zrealizowane, gdyż do uchwalenia 
nowych podatków konieczne jest zezwolenie parla­
mentu, a ten układa się właśnie do snu zimowego. 
Rozporządzenie m inisteryalne w tym  w ypadku nie 
w ystarczy. D zięki B ogu! Pow ie każdy z pewnością, 
je ślib y  bowiem z nowym i podatkami można się było 
tak w  krótkiej drodze uwinąć, m ielibyśm y już opo­
datkowane prawdopodobnie nawet i powietrze.

W  pierwszej lin ii proponuje pan m inister poda­
tek od zapałek, potem idzie podatek spadkowy, od 
wód m ineralnych naturalnych i sztucznych, od w ó lk i, 
kaw alerski, od tantyem i dywidend i wiele, wiele 
innych. Gdy się poczciwy Menelik dowiedział o tych 
projektach Bilińskiego, z radości, że nie jest pod­
danym austryaekim , dostał udaru sercowego, z któ­
rego go jednak uratowano! Ostatecznie, m yśli sobie 
każdy c. k. podatnik, bez zapałek obejdziemy się ja­
ko tako, byle b y ły  pieniądze na drzewo i węgle, 
będzie się utrzym yw ać w  domu wieczne ognisko, 
a do papierosa nie odmówi przecież nikt ognia na 
ulicy. Spadku, przynajm niej ja, wcale się nie oba­
wiam, swoim spadkobiercom zaś, prócz długów i sta­
rej garderoby, nic nie zostawię, więc i płacić od 
tego podatku nie będą potrzebowali. Gdyby jednak 
okoliczności tak się złożyły, że zaśw itałaby mi na- 
dzieją jakiego spadku, uroczyście zobowiązuję się 
przekaz-ić go w całości jego ekscellencyi panu mi­
n istrow i skarbu, aby b ył pierw szym  szczęśliwcem, 
któ ry zapłaci podatek spadkowy. Co się tyczy po­
datku od wód m ineralnych naturalnych i sztucznych 
oraz wody sodowej, uważam go za zupełnie uzasa 
dniony, zdrow i bowiem piją zazwyczaj piwo, a tylko 
chorzy kurują się różnym i Hunyadym i, Rakoczym i 
i innym i specyfikami. Biedny człowiek chorować nie 
może i nie powinien, na taki zbytek może sobie'po­
zw olić tylko bogaty, a temu znowu nie zrobi ró­
żnicy te kilka grajcarów , jakie więcej zapłaci na 
każdej flaszce. Natomiast podatek od wódki, to już 
w ym ysł iście szatański, godzący w  nasze n ajży­
wotniejsze spraw y. Ta biedna propinacya, która 
w  krótkim  czasie zamknie już swe oczy, jeszcze 
w  ostatnich dniach swego żyw ota narażona je st na 
takie srogie prześladowania, a nie znajdzie się n kt, 
ktoby stanął w  j e j  obronie! Bieda z tym i m inistra­
mi rodakam i! S. p. D unajew ski opodatkował nam 
naftę. B iliń sk i zabiera się do wódki i innych p ły ­
nów. W arto b y postawić się ostro, ja k  to zrobili 
Czesi i  Niem cy w  spraw ie opodatkowania piwa, 
a może pan m inister przecież by ustąpił...

Jedne sufrażystki zadowolcne są z podatku staro- 
kąw alerskiego, k tó ry  wzmoże ochotę, do stanu mał­
żeńskiego pomiędzy płcią brzydką i zm niejszy ilość 
starych panien. B iuro statystyczne w ykazuje dla sa­
mego K rako w a 3 8 %  dziewic, wzdychających do 
więzów hymenu i to powyżej czterdziestu lat życia. 
Konieczne wówczas będzie założenie rządowych lub 
autonomicznych b iu r pośrednictwa małżeństw, co 
również może przynieść pewien dochód i przyczynić 
się do sanacyi finansów.

To są refleksye, jakie  nasuwają się każdemu, kto 
czyta wiadomości pism codziennych o nowych pro­

jektach finansowych pana m inistra, a sądzę, p rz y ­
zna mi każdy, że zupełnie trafne. Spraw ą tantyem 
i dywidend, które mają być również opodatkowane, 
zajmować się nie m yślę, są one bowiem udziałem 
tylko ludzi bogatych, a tych to nie zaboli, je śli 
więcej zapłacą, bo mają z czego!

W  dowód uznania za tę g orliw ą pracę nad u- 
zdrowieriiem austryackiego budżetu, radzono panu 
m inistrow i, aby się podał do dym isyi, ośw iadczył 
jednak, że choć ma k u fry  spakowane, n t razie o tem 
nie m yśli, gdyż chwilowo zajęty jest w yszukiw a­
niem nowych projektów, mających uszczęśliw ić ogół 
c. k. podatników.

W  dziwnej sprzeczności z temi staraniam i pana 
m inistra stoją oświadczenia rządu, któ ry rzekomo 
m yśli o ulżeniu nędzy i drożyźuie. Z jednej strony 
ubolewa się nad niedolą ludności i szuka się środ­
ków zapobiegawczych, z drugiej zaś bez litości śru ­
buje się podatki i to od takich artykułów , które są 
niezbędne w życiu codziennem. Choćby komisya, w y ­
brana z łona parlamentu, obradowała w  permanen 
cyi nad zapobieżeniem drożyźnie, na nic się to nie 
przyda, jeśli codziennie, jak g rzyb y po deszczu, ro ­
sną nowe projekty i to jedne potworniejsze od dru­
gich. Parlam ent zgadza się na wszystko, jeśli zaś 
posłowie okazują niechęć, grozi się im skreśleniem 
z budżetu pozycyi, dla odnośnych krajów  nieodzo­
wnych. I  to je st ów kagauiec, czy wędzidło, które 
poskram ia malkontentów.

Te projekty m inistra skarbu, o których szeroko 
pisano i  mówiono w  całym kraju, p rzyczyn iły  się 
częściowo do ostudzenia zapałów poselskich, zaczęto 
się nad nimi zastanawiać i debatować, a tymczasem 
pan Bienerth miał zaprowadzić miłą zgodę między 
Czechami i  Niemcami. U siłow ania spełzły na niczem, 
gdyż niemieccy szow iniści prą do ptzeprowadzenia 
sankcyi ustaw  językow ych dla kilku  krajów  austrya- 
ckich. Pod presyą Niemców gabinet zgodził się na 
przedłożenie natychm iast odnośnych uchwał cesa­
rzow i do zatwierdzenia, obaj zaś m inistrowie czescy 
zgłosili natychm iast swą dymisyę, a sytuacya nie­
pomiernie się zaostrzyła. Nie pozostało nic innego, 
jak zgodzić się na dym isyę. parlament zaś, k ió ry  
okazuje się zupełnie niezdolny do pracy, rozwiązać 
lub przynajm niej odroczyć, aby tymczasem na pod­
staw ie paragrafu czternastego załatw ić najw ażniej­
sze konieczności państwowe. C zy nastąpi odrocze­
nie, czy rozwiązanie, zapadnie w  tych dniach decy- 
zya, ja , o ile mnie to dotyczy, życzyłbym  im roz­
wiązania, nie biorąc bowiem dyet, ostygliby bardzo 
prędko w  zapałach. P rzyczyniło by się to także i do 
podniesienia przem ysłu krajowego, w  czasie nowych 
wyborów  w ielki odbyt miałaby kiełbasa wyborcza 
i ów drogocenny trunek, zw any pospolicie sznapsem, 
na który zagiął parol pan B iliń ski. N ow i panowie, 
kandydujący do parlamentu, m ieliby sposobność obie­
cać narodowi wiele pięknych i przyjem nych rzeczy, 
choć w  rezultacie pokazałoby się. że i oni tak samo, 
jak ich poprzednicy, ograniczają się tylko na samych 
obietnicach.

W  takich, jak  obecne, warunkach, p rzy ciągłem 
ścieraniu się w parlamencie w p ływ ów  niemieckich 
i słow iańskich o jakiejś pozytywnej pracy niema 
ani mowy, p o ro s t u  szkoda ty^h pieniędzy, jakie się 
wydaje na puszczenie w ruch tej machiny państwo­
wej. Rzecz prosta, niemieckie w p ły w y  zwyciężają 
i to, niestety, niejednokrotnie p rzy pomocy K o ła 
polskiego, jak to m ieliśm y obecnie sposobność skon­
statować z okazyi sankeyonowania ustaw  języko­
w ych. Ja k  zaś wygląda potem wdzięczność central­
nego rządu za to w ysługiw anie się, możemy znów 
poznać z enuncyacyi óiężów, dzierżących ster poli­
ty k i i oddanych im organów prasy. Jakb y odpo­
wiedź na głosowanie w  Radzie koronnej, w  którem 
obaj m inistrowie Polacy oddali swe g ło sy za na- 
tychmiastowem wprowadzeniem w yłączności języka 
niemieckiego w  kilku  prowineyaeh aus ryackich, ogło­
szono inauguracyjną mowę rektora Marcheta, brata 
byłego m inistra, k tóry ośw iadczył się stanowczo 
przeciw  kanałowi D u n a j-W isła  i regulacyi W is ły  
koło K rakow a, a zatem i przeciw  zabezpieczeniu 
miasta przed powodzią. Radzi natomiast budowę ka­
nału Dunaj-Odra, m otywując swe majaczenia tem, 
że przem ysł austryacki może być zagrożony, gdyby 
przystąpiono do wprowadzenia w  ,czyn projektu, 
tworzącego tanią a wygodną drogę wodną, którąby 
z R o syi m ogły napływ ać do A u stry i tak m ateryały 
surowe, jak i w y tw o ry  tamtejszego przem ysłu. Cie­
kaw y jestem, co na to nasi panowie posłowie, któ­
rzy  się zawsze tem tłómaczą, że Rząd sprzyja  k ra ­
jow i i  dlatego oni muszą znów Rządow i iść na 
rękę... A  tymczasem w idzim y, ja k  w ygląda to sp rzy­
janie, które ogranicza się także do gołosłownych, 
a p ęknie ocukrzonych obietnic, czekających zw ykle 
długie lata na zrealizowanie.

W  szeregu uroczystości ku czci Słowackiego

pierw sze miejsce zajął obchód, urządzony we L w o ­
wie. K rak ó w  został przez c. k. stolicę k raju  zupeł­
nie zdystansowany i pozostał w  tyle  na długość 
k ilk u  ogonów... Obchód to b y ł rzeczyw iście w spa­
niały, w zięły  w  nim udział w szystkie w arstw y spo­
łeczeństwa i przedstawiciele władz, ba nawet nie 
pozostali w tyle  arcybiskupi i biskupi, którzy wido­
cznie nie podzielają zapatryw ań krakow skiej emi- 
nencyi. Zauważyłem  nadto, że nasi bracia L w o w ia ­
nie są dość z ło śliw i i troszkę pokpiw ają sobie ze 
starego Krakow a. Przekonaliśm y się o tem z te­
noru aktu położenia kamienia węgielnego pod po­
mnik Słowackiego, w  którym  zamieszczono zdanie 
następujące: „Onegoż więc roku... w  chw ili, gdy 
K rakó w , prastara stolica Jagiellonów , pod świeżem 
zostaje wrażeniem olbrzymiego hołdu, cieniom poety 
przez mieszkańców swoich złożonego...u K to  był 
w  K rakow ie i brał udział w  obchodzie, a niestety 
takich było bardzo mało, wie, że owa wzmianka 
je śli nie została złośliw ie pomieszczoną, to p rzyn aj­
mniej jest przesadzoną, krakow ski obchód b y ł bo­
wiem tylko parodyą podobnych uroczystości, w y ­
wołującą conajmniej niesmak, jf ś l i  nie politowanie 
dla iuicyatorów , którzy zupełnie fałszyw ie w yw ią­
zali się ze swego zadania. W e  Lw ow ie był nawet 
bankiet, o czem, ja k  wiadomo, w  K rakow ie zapo­
mniano.

Z większem natomiast zainteresowaniem śledzi­
m y obecnie przebieg p olityki zagranicznej, która 
w  ostatnich czasach nie daje spać spokojnie naszym 
mężom stanu. Oficyalnie 'ogłoszono, że trójprzym ie- 
rze pozostanie i  nadal w  swej mocy i w  odpowie- 
duim terminie, tj. w  r. 1912 hędzię.i nadal prolon­
gowane. natomiast jednak W ło ch y postawią inne, 
niż dotychczas w arunki, gdyż dzisiejsze im nie kon- 
weniują. Coraz częściej s ły szy  się także i o euro- 
pejskiem trójporozumieniu, które ma być przeciw ­
wagą trójprzym ierza. Że sytuacya jest nad w yraz 
poważną, można ^konstatować już z tego, iż cesarz 
W ilh elm , bawiąc we Frauenburgu z OKazyi odsło­
nięcia pomnika Kopernika, wykonanego wedle jego 
artystycznych wskazówek i z jego poprawkami, nie 
popełnił żadnej mowy, widocznie więc albo się gnie­
wa na Kopernika, jak Puzyna na Słowackiego, albo 
też rozm yśla nad jakim ś wielkim  projektem, mają­
cym w praw ić w  podziw całą Europę. Pierw sza wieść 
w ydaje mi się być prawdopodobniejszą ze względu 
na ogłoszony niedawno lis t  Kopernika, odnaleziony 
rzekomo w  U psali, w  którym  nazyw a K rzyżakó w  
zbójami i ludźmi występnym i. Ponieważ zaś tra- 
dycye krzyżackie propagują dalej dzisiejsi p o litycy 
zjednoczonych Niemiec, nic dziwnego, że i ich władca 
mógł się uczuć obrażony; zaprojektował brzydki po­
mnik i p rzy otw arciu ani słow a nie powiedział. 
W  Serbii po przesileniu ministeryalnem trw a ciągle 
przesilenie finansowe, z ktbrego ani rusz nie można 
w ybrnąć, w  G recyi w ybuchła rew olucya wojskowa, 
której jednak szybko łeb ukręcono, T u rcy i spraw ia 
ciągle kłopot Abdul Hamid. który nie chce w  żaden 
sposób siedzieć w Salonikach, twierdząc, że mu na 
stare lata klim at macedoński nie służy. K ró l b ł- 
g arski Ferdynand, aby pokiwać Turkom  palcem w  bu­
cie, odwiedził Serbię i w yściskał się z następcą tro­
nu, Aleksandrem , manifestując w  ten sposób skłon­
ność i sympatyę dla konferencyi bałkańskiej, co je st 
również znamiennym objawem p o lityki młodej B u ł­
garyi.

Te w szystkie spraw y niepokoją opinię publiczną, 
dla dziennikarzy stanowią zaś znakomity m ateryał 
do zapychania szpalt różnemi sensacyami, je ś li bo­
wiem niema m ateryału z m iejscowych stosunków, 
robi się w ielką politykę i staw ia się horoskopy na 
przyszłość, które jednak po większej części zazw y­
czaj się nie spełniają. X

W śród  drzew  szpilkowych pierwszorzędna

K A W I A R N I A  J .  B I S A N Z A
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I, parter.
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Dymisya czeskich ministrów.
Anorm alne stosunki parlamentarne w  A u stry i 

doprowadziły obecnie do dym isyi dwóch m inistrów  
czeskich, dr. Brafa, m inistra rolnictw a i dr. Żaczka, 
m inistra rodaka. Bezpośrednim powodem ich ustą­
pienia była uchwała rady gabinetowej, aby przedło­
żyć do sankcyi cesarskiej ustaw y językowe, zwra-

niach tych zw racają się posłowie czescy z gorzkim i 
w yrzutam i przeciw przywódcom K oła polskiego, któ­
rz y  dopuścili do tego, by polscy m inistrow ie g ło ­
sow ali razem z niemieckimi na szkodę Słow iańszczy­
zny.

Cała ta spraw a je st smutnym epilogiem pamię­
tnych „D ni słow iańskich u w  Pradze i w ycieczki cze­
skiej do K rako w a i Często ho wy.

Wyścig myśliwski w Przemyślu.
W y ś c ig i m yśliw skie, ongiś mające w Polsce tak 

licznych zwolenników, dziś znajdują jeszcze tylko 
w korpusach oficerskich gorąccch i zapalonych ama-

czba uczestników, któ rzy w  sobotę d. 3 0  paździer­
nika stanęli u startu.

Punktualnie o godz. 11 przed południem w  Ne- 
hrybce, skąd bieg się rozpoczynał, znalazło się na 
starcie 15 uczestników w yścigu. Teren dość trudny, 
urozmaicony przeszkodami, był ja kb y stworzonym  
pod w yś ig  m yśliw ski. Zaznaczyć należy, że ucze­
stnicy w yścigu tem więks/.ą mieli satysfakcyę, że 
nie znali terenu w yścigu i nie w iedzieli —  ja k  to 
zazwyczaj bywa przy takich biegach na przełaj —  
gdzie może znajdować się meta.

Jeźdźcy, w y iu sz y w sz y  z N ehrybki, najpierw  
zwolna i ostrożnie, a następu e w coraz ostr ejszem 
tempie jechali przez Hermauowice, O ptyu ku Gro- 
choweom. biorąc z w ielką braw urą i sprawnością

Dymisya czeskich ministrów: dr. J. Żaczek. *

cające się przeciw  słow iańskiej ludności, a przyjęte 
przez cztery sejm y k rajó w  austryackich. W spom niane 
uchw ały sejmowe spotkały się u ludów  słow iańskich 
z ogólnem potępieniem, zw łaszcza w śród Czechów, 
przeciwko którym  przedewszy>tkiem są zwrócone.

Jasną było rzeczą, że w  gabinecie, k tóry uchw a­
l i ł  te ustaw y przedłożyć do sankcyi, m inistrow ie 
czescy zasiadać nie mogli. Żal tylko, że polscy mi­
nistrow ie nie zdobyli się na tyle  odwagi cyw ilnej, 
by głosować przeciw  niemieckiej większości i zra­
zili sobie w ten sposób znowu na dłuższy czas cały 
naród czeski.

Bo Czesi takie rzeczy długo pamiętają i je ś li kie­
dyś w  przyszłości K o łu  polskiemu potrzebne będą 
gło sy klubów czeskich, przypomną mu niezawodnie 
stanowisko, zajęte przez m inistrów  polskich w  tej 
sprawie.

N iesłychana buta niemiecka, której w yrazem  są 
antisłuw iańskie ustaw y sejmowe, w yw oła w całych 
Czechach ogromne oburzenie, jakiem u i ludność i po­
słow ie dają w yraz na zgromadzeniach, urządzanych 
we w szystkich w iększych miastach. Na zgromadze-

)

Wyścig myśliwski W Przemyślu: Zwycięzcy <od strony lewej ku prawej): podpor. Radl 1 , chorąży Reiner 2., porucznik
Ziegele 3., porucznik Śliwka 4.

torów. A  jest to przecież jedna z najprzyjemniej* 
szych i najwięcej emocyi dających rozryw ek spo r­
tow ych.

W  Przem yślu, jako siedzibie komendy^ korpusu, 
grono oficerów 30  pułku a rty le ry i korpuśnej, sta- 
cyotiowanego w  P ikulicach pod Przem yślem , zaini- 
cyowało urządzenie pułkowego w yścigu m yśliw skiego. 
W śró d  oficerów p ułku m yśl ta spotkała się z ogól­
nym aplauzem, czego dowodem choćby pokaźna l i ­

napotykaae po drodze przeszkody. W y ś c ig  trw a ł 42 
minut. P ie rw szy u mety stanął podporucznik Radl, 
drugim  był chorąży Reiner, trzecią nagrodę zdobył 
porucznik Ziegele, a czw artą porucznik Shw ka. Z 
ry cin  naszych, jedna przedstaw ia uczestników w y ­
ścigu u startu w  Nehrybce, a druga czterech 
zwycięzców.

Wyścig myśliwski w  Przemyślu: Uczestnicy wyścigu na starcie w Nehrjbce.
Fot. M. Todt, Przemyśl.
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Głosy publiczne.
(Czasu fatygi, zmartwienia i pieniędzy) zaoszczędzi sobie 

każdy kto chce kupić klejnoty lub zegarki, jeżeli sprowadzi 
sobie cennik, zaopatrzony w 500 rycin od firmy 16 »x Bohnel 
zegarmistrz i taksator we Wiedniu IV Margarentenstr 27/101. 
Obsługa rzetelna i tania, Bohnelowi nie idzie bowiemo wielki 
zarobek, lecz o znaczny odbyt.

Pewna piękność rosyjska pisała niedawno list do Hu­
gona Orkćry’a, właściciela apteki pod Apostołem w Budapeszcie, 
Józef korut 64. Depot 51. w którym oświadcza, że delikatność, 
uderzająco powabną białość swej twarzy, rąk, i połysk włosów, 
zawdzięcza wyłącznie tylko wytwarzanym przez apt* kę „pod 
Apostołem" preparatom kosmetycznym. Tosamo przekonacie 
objawia się także w tysięcznych innvch pismach dziękczynnych, 
otrzymanych przez wytwórcę. — Orkćry rozsyła wykaz tych 
preparatów gratis i fianko a spodziewać się należy, że i nasz 
świat damski z tych zaufaniach godnych preparatów korzy­
stać zechce.

Obfite doświadczenia wykazały, że zapobieganie choro­
bom niebezpiecznym w pierwszym rzędzie przez zwalczenie 
codziennych, często zupełnie nieznacznie pojawiających się 
słabości, sprawia dobry skutek. Orkć’a miód lipowy (syrop) 
okazał się jako dobry środek zapobiegawczy przy kaszlu, cięż­
kości oddechu, zaflegmieniu, potach nocnyjjh, katarze, etc. — 
rozpuszcza flegmę, wyrabia apetyt i podnosi wagę ciała. — Pró­
bną flaszkę za 3 K. dużą flaszkę za 5 K. wysyła główny skład 
Orkćry’a apteki „pod Apostołem" w Budapeszcie, Józef-kórut 64 
Depot 51.

Cyrk Edison: Atrakcyą programu od piątku 5. b. m. do 
czwanku 11. b. m. będzie sensacyjne zdjęcie: Wzlotu ba­
lonu Rennerów „Estaric I.“ we Wiedniu w obecności cesarza 
Franciszka Józefa I. i wszystkich arcyksiążąt. —

Reszta programu składa się ze zdjęć o treści pouczającej 
i zabawnej. —

W  utrzym aniu grobu zaszła w  ostatnich latach 
pewna różnica. Do niedawna mogiłę Pięciu P ole­
g ły ch  poznawało się po tem, że je j —  ściśle mó­
w iąc —  wcale nie było. N ietylko zw ykłego kształ­
tu m ogiły nie było wolno nadać, ale nawet w ian ­
ka, ani kw iatka rzucić... P usty, go ły plac, równo 
splantow any w skazyw ał, że tu k ry ją  się szczątki 
drogich sercu każdego Polaka bohaterów...

D ziś o ty le  się zmieniło, że choć wiankam i i 
zielenią znaczy się m ogiła Pięciu P oległych, a przy-

Zakończenie sezonu sportowego 
w Krakowie.

W  ubiegłą niedzielę w ystąp ili w  K rako w ie  po 
raz p ierw szy do m atch’u publicznego Cracovia Ju- 
uiores. W  białych switezach, z czerwonemi w yp u­
stkami i w  czarnych spodenkach, z miną pewną i re­
zolutną, zrobiła ta młoda drużyna na licznie zebra­
nych widzach sympatyczne wrażenie.

Dymisya czeskich ministrów : dr. A. Braf.

w ych, wiele m ogił na cmentarzu na B rudnie, zw ią­
zanych z wypadkam i ostatnich lat...

Na Powązkach w  ciągłem oblężeniu b ył grób 
Pięciu P oległych. K ażd y p rzyb yw ający na cmentarz 
po odwiedzeniu grobów drogich sercu osób, czuje 
się w obowiązku odwiedzić m ogiły pięciu męczenni­
ków  narodowych.

„Zaduszki" w Warszawie: Grób Pięciu Poległych na cmentarzu Powązkowskim.

bita na sąsiedniem drzewie tablica metalowa g ło si: 
„Tu spoczywa P ięciu  Męczenników za  sprawę O j­
czyzny poległych roku 1801. Składają im hołd—  
współcześni.

Może, gdy się czasy zmienią na lepsze, miejsce 
ich spoczynku będzie można godniej oznaczyć....

Zdjęcie nasze przedstaw ia to smutne miejsce 
w  dzień Zaduszek.

P rzeciw  nim do w alk i o lepsze w ystąp ili goście 
z W adow ic „Skaw a I u. Rozbudzenie ruchu sporto­
wego w  W adow icach przypadło przed 2 la ty  w  u- 
dziale C ra co viiu i przyznać wypada, że goście w a ­
dow iccy przedstaw iają m ateryał na wcale dobrą d ru ­
żynę. A czkolw iek —  jak to było do przewidzenia —  
„S k a w a u m usiała uledz przewadze Juniorów , treno- 
nowanych przez „Cracovię I u, jednak goście wado­
w iccy w ykazali, że przy należytym  trainingu mo­
g lib y  stać się poważnym przeciwnikiem .

Ostateczny w yn ik  7 : 2 na korzyść „Ju n io ró w 44. 
Na zakończenie jesiennego sezonu sportowego poka­
zała „C ra co w iau sw ój dorobek w  osobach „Junio- 
ró w u i otw arcie trzeba powiedzieć, że „Ju n io rz y a 
z czasem godnie zastąpią starych graczy z „C raco vii I u.

„Zaduszki' 4 w Warszawie.
D zięki uroczej, niepamiętnej w prost pogodzie 

jesiennej w  Zaduszki, zgromadziło się na cmenta­
rzach w arszaw skich około 300.00 0 osób. Zarzi.d 
tram w ajów  uruchom ił cały tabor, pomimo to jednak 
nie mógł przew ieść w szystkich, którzy się do elektro­
wozów cisnęli.

Na Powązkach p rzybyło wiele pomników no-

Zamordowanie japońskiego dyplomaty: Książe Hirobumi Ito wraz z swą rodziną.
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W  i n t e r e s i e  w ł a s n e g o  z d r o w i a  p o w i n i e n  k a ż d y  ż ą d a ć  w s z ę d z i e  t y l k o  ” ^ 1

T U T E K  C Y G A R E T O W Y C H
l  Z  F A B R Y K I R U D O L F A  H E R L IC Z K I W  K R A K O W IE  i
l i  O strzega się przed  licznem i naśladow nictw am i, k tó re  się w  osta tn ich  czasach pojaw iły! .1  

i- W zory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie. ■■■ ■■■■■■ ■■■•= ^ 1

Zdzisłai Ikmi, U i
ulica Sławkowska L 3. —  Hotel Saski —  Telelon 516. 

M a g a z y n  g a la n te r y jn y .  
S k ła d  b i e l i z n y ,  k a p e lu s z y , 

o b u w ia  i p r z y b o ró w  do  
p o d ró ż y .

H E N R Y K  S C H W A R Z
M agazyn to w aró w  b ław a tn y ch  i konfekcyi dam skich. 
Telefon 43 K r a k Ó W ,  G r o d z k a  1 3  Telefon 43
Adres telegraficzny: HASCHWARZ KRAKÓW. Czek pocztowej Kasy oszcz. Nr. 800.803.

N O W O ŚC I JES IEN N E
W E Ł N Y ,  J E D W A B I E ,  F Ł A N E Ł E .

Kostyum y, żakiety , okaycia, 
spódnice, halki, szlafroki, bluzki,
F U T R A .  M U F K I ,  B O A .

W ł a s n e  p r a c o w n i e .
K a p e l i i H z c ,  r ę k a w i c z k i .

Zadanie do przestawienia: Nie wścibiaj nosa do cudzego 
trzosa.

Szarada: Polak.
Zagadka: Ikar, Raki.
Logogryf: Jak cię widzą, tak cię piszą.
Krzyż magiczny: Turenne, Zwardoń, Byczyna, utracić 

pierzei, Van, Dyck.
Logogryf: Deotyma.
Dobre rozwiązania nadesłali Pp: 0. Górkowa Chyrów, 

J. Brzeziński Tarnopol. M. Szkodzińska Łódź, K. Fuchs Cze- 
remchów, W. Rnpacz Żarki, M. Kościński Żarki, A. Marcin­
kiewicz Kraków, L. Wąsowicz Lwów, G. Gryziec.ka Rzeszów, 
M. Łosińska Łódź, W Aleksandrowicz Krosno, J. Pick War­
szawa. M Oszacki Kraków, Bolesław Michalec Świątniki, Fr. 
Urban Częstochowa, J. M<c.ieliński Łódź. W. Latos/yński Kra­
ków, J. Chmielewski Lwów, B Limb nbaum Czerniowce, J. 
Kasperski Kołomyja, H. Lewicka Rzeszów, Z. Lipczuiski Płock, 

A, H. Kalinowska Staszów, M. Horak Oświęcim. T. Nikiel Kra­
ków, J. Gczywiński Przemyśl, M Pbnecka Kraków. F. Geb- 
liardt Krakóŵ , W. Łop itkiewicz Rzeszów', S. Jagodzińska Prze­
myśl, L. Smaffowicz Tarnów, W. Liskowacki Tarnów, W. 
Grabowski Rozwadów', J. Lekczyński Knlparków, K. Gross 
Wiśnicz, M. Rozwadowska Warszawa, S Link Rzeszów', L. 
Romański Warszawa, H. Herz Tarnów'. I. Gronner Kołomyja, 
W. Rojek Zakopane, G. Zalewska Płock, M Jarzyna Lwów, 
Z. Schwarz Kraków', J. Klapplmlz Rzeszów', A. Augustynowicz 
Kraków, S Zaremba Kraków, L. Olejak Morawska Ostrawa, 
W. Gliwa Kraków, M. Piękoś Brody. J. Jahoda Cieszyn, G. 
Bernstein Wiedeń, J, Brzeziński Kraków, J. Schmidt Stani­
sławów.

Nigrodę przez losowanie otrzymała p. S. Jagodzińska Prze­
myśl. Upraszamy o nadesłanie 35 h. na koszta poleconej 
przesyłki.

wuZłTiązanie zagadek z Nr. 43.
Logogryf: Jan Gall.
Krzyż magiczny: Parka, stery, homar, Katon, Kreml, 

ekran.

Zakończenie sezonu sportowego w Krakowie: Drużyna „Skawa 1“ z Wadowic (w czapeczkach) i „Cracovia jnnioresu.
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3 firamoio" j'?st

b. firamoti

c.

d.

I.

0.

h.

i. br

j. firamofi

marką „aniołek".

z aniołkiem gra zupełnie bez 
szmeru.

z aniołkiem gra też 
bez igieł.

z aniołkiem jest przez świa­
towych znawców uznany za 
najlepszy.

z aniołkiem gra, śpiewa, mó-' 
w i i śmieje się.

płyty z aniołkiem nie 
charczą- i mv syczą.

płyty z aniołkiem prawie 
nie z używają się.

płyty z aniołkiem wydają 
głos miękki i przyjemny 
dla ucha.

płyty można wysłuchać nic 
potrzebując zatykać uszu.

płyty z aniołkiem dwu­
stronne kosztują 4 korony.

płyty dwustronne kosztują 
2 korony 50 hal.k. Zono!

• f f O N M N N O N N

01! ITMMl HW3 Mm 
7RAN-MAAH

O p e ra  
w  dom u!

V*

V *

v*

v*

Nowe zdjęcia polskie.
Wł. Floryańki. Lwów.

2-G2221 „Czarowna cicha 
V* noc majowa", Galla 

2-G2222 „Modlitwa uciemię­
żony cli “.

J. Stern. Warszawa.
2-G2082 „Gdy człek polski" 

polonez Kurpińskiego. 
2-G2087 Marsz Sekelow 
2-62083 Żal za Ukrainą. 
2-G2085 Flisacy Mnnclihei- 

mera.
2-62084 W głos serdeczny, 

dumka Kratzera.
2-G2086 Dwie Zorze.
2-G2072 Maciek.
2-G2078 Kaj się działy one 

lata.
J. i Marya Stern Warszawa

G4410 „A witajcie, jak się 
V* macie".

2-G20G8 Owczarek. 
Kwartet. Warszawa.
v .j. 64906 „Bóg zawitał", kolęda. 

64907 Święty Boże", Supli- 
kacye.

68595 „Hej bracia czy śpi- 
V* cie", kolęda.

64910 „Ave Maria", Treschla 
M. Tokarska. Warszawa.

68605 Oj-cip-ci oberek, aż do 
V* rana.

63609 Mimotte.
A. Fertner. Warszawa, 
y* 01201 Powrót taty, dyalog. 

G1202 Na srebrnej sali. 
dyalog.

Fertner i Bielska Warszawa
61204 Kłucie w boku, dyalog. 
61207 U kabalarki.
040564 Potpouri z „Rozwód- 

M ki" cz. I. L.Falla.
040565 Część II.
040574 Potpouri z „Mane­

wrów jesiennych" część I. 
E. Kalmana.

040575 Część II._________

M

M

M

040120 Marsz żałobny Szo-
040121 pena. Fantazya z 

„Romea i Julii" 
Gounoda.

040118 Fantazya z „Rigo- 
letta", Verdiego, część I.

040119 Część II.
L. Slezak i Hermina Kittel 

044182 O Carmen jedno tyl- 
, r ko słówko z „Carmen" 

Bizeta.
044133 Szybkie kroki z „Za­

czarowanego łietu". Bizeta. 
Greta Forst, Artur Preuss, 
Fryd. Weidemann i ehór 

e. k. nadwornej opery. 
Leon Slezak, c. k. śpiewak 

nadworny.
P 2-52713 Serenada Tostiego.

4-42274 Ciekawy Szuberta. 
Selma Kutz c. k. nadworna 

śpiewaczka.
C 58561 O przyjemnych wień­

cach z kwiatów, z „Travia- 
ty“ Yerdiego.

C 53565 „Bywajcie zdrowi", 
z „Traciaty" Yerdiego. 

Piano Alfred iłranfeld c. k. 
skrzypek nadworny.

45562 Menuet Paderewskiego 
C 45563 Polka Colibri z „Swia- 

towca" A. Gr-unfelda
Nowe zdjęcia Carusa.

M 052158 „Andrea Chenier": 
U u di ah’ azzuro spazio Gior- 
dana.

F. J. Sehaljapin, bas cesar­
skiej nadwornej opery.

M. 022095 Serena Mefista 
z „Fausta" Gounoda. 

Mattia Battistini, baryton.
M 052141 „Ernani", O dei 

verd'anni iii je i Yerdi. 
Maria Galyany, sopran i 

Titta Ruffo, baryton.
M 054100 Płacz o płacz z „Ri- 

goletta" Yerdiego.

T ow . A k c. G ram ofon ów  w L on d yn ie .
Jeneralny zastępca dla Galicyi i Śląska

•T Ó  /  E  F  W E K 8 L E B
Lwów, Sykstuska 2. K ra k ó w , Grodzka 71.

Telefon 2083/11. (obok Wawelu) Teł. 611.

^  M e c h a n o l e c z n i c z y  Z a k ł a d  Z a n d e r o w s k i  *®j
LECZNICA ORTOPEDYCZNO-CHIRURGICZNA ul. ZYBLIK1EWICZA 9. Telefon 796.

D r. B e r i .  D r. S ta sz e w sk i. D r. W a ch te ł.

Gimnastyka hygieniczna dla dzieci szkolnych w godzinach
popołudniowych.

Gimnastyka lecznicza ortopedyczna od 9— I i od 4 — 6. 
Leczy się garby, skrzywienia kręgosłupa, choroby sta- 

wów i kości, stopy płaskie i t. d._________ęg*
Dyplom honorowy na wystawie w Krakowie w r. 1901. ^

W . S z n a jd ro w ic z
K U Ś N I E R Z  

Kraków, Rynek linia A-B Nr. 45, I. piętro
nad Apteką pod ,,Białym  Orłem“ .

poleca Szan. P. T. Publiczności swój obficie i jedynie 
w towary doborowe zaopatrzony SKŁAD i PRACO­

WNIK jakoto:
FUTRA DAMSKIE, ROTUNDY. ŻAKIETY. SAKA, 
PELERYNY, BOA, GARNITURY. FUTRA MĘSKIE, 
SPACEROWE i PODRÓŻNE, SWITKI DO POLO­
WANIA oraz WSZELKIE PRZYBORY w zakres 

ten wchodzące.
S E R D A C Z K I ,  K O Ż U S Z K I D A M S K IE  

M Ę S K I E  I  D Z IE C IN N E .
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jaknaj- i

krótszym czasie po cenach umiarkowanych. O j^ F

Ołowiane niebo zaw isło nad 
ziem ią

i ledwie się człowiek waży oddechać w tej wilgotnej, 
zimnej mgle. Czas listopadowy -  zły to czas, po­
wiada przysłowie. Teraz właśnie nigdy nie przycho­
dzą wrażliwi ludzie zupełnie do zdrowia, a zdrowi 
z łatwością ulegają chorobie. Tu już trzebo przy­
pomnieć, że Fava prawdziwe Sodeńskie pastylki mi­
neralne, których dostanie wszędzie po K 1”25, teraz 
właśnie są niezbędne. Kto skłania się do przeziębie­
nia, powinien icli używać w celach zapobiegawczych ; 
podług przepisu powinien ich używać każdy, kto jest 
przeziębiony, jeśli chcecie się szybko pozbyć dole­
gliwości, a nie narazi się na poważne komplikacye. 
Dostać możnić we wszystkich aptekach drogueryach 
i w handlach wód mineralnych. Jeneralne zastępstwo 
na Austro-Węgry: W. Th. Guntzert, Wiedeń, IV/, 
Grosse Neugasse 17.

Ciągnienie już 1-go grudnia!

Ł o s y  t u r e c k i e  4 0 0  f r a n k .
Główna wygrana 0 0 0 . 0 0 0  frank.
6 ciągnień rocznie 1 Najmniejsza wygr. 240 franków. 
Na 36 spłat miesięcznych po 7 Kor., 2 Rbs. 78 kop.

Ciągnienie nieodwołalnie 2 grudnia 1909! 
Loterya pokojowa po I kor.

Kto kupi 2 losy, parzysty i nieparzysty, musi 
wygrać. — 300.000 losów =  150.133 wygram

w a rto ś c i 2 0 0 . 0 0 0  K
Pierwsze 3 główne wygrane w  gotówce.

C e n a  l o s u  1  k o r o n a .
6 losów za 5 7 2 Kor., 11 losów tylko 10 

Kor., 3 Rbs. 92 kop. poleca

Kantor wymiany „Merkury" Braci Eiderischutz
w  Krakowie, Rynek gł. 5.

1
ESI

0
i w i a d o m i e n i e l O

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Pu- "UM 
Jm bliczność, iż istniejącą od lat 20-tu t

l i s i m i l i i K i i m
przeniosłem z lokalu przy ulicy Lubicz 1 
naprzeciwko, do dom u w ła sn eg o

przy ul. Pawiej
(ró g  u l. B a szto w ej). .. .. -

Lokal urządzony jest z k o m fo r te m  i od­
powiada wszelkim wymogom hygieny. — 
DzlęittUąc ta  dotychczasowe poparcie polecam 
się nadal łask. względom Szan. PT. Publiczności.

lock.
W yroby ze złota i sreb ra

poleca najtaniej

JUBILER I ZŁOTNIK  
Adam Batko we Lwowie

ul. Kopernika I. 5.
Zamówienia i naprawy uskutecznia w najkrótszym 

czasie.

I
które przygotowują sobie wyprawy. Rów­
nież wszelkie towary domowe nabywać 

można najlepiej z tkalni

Braci Krejcar, Dobruschka 6984, Czechy.
Prosimy zamówić na próbę 6 sztuk przeście­
radeł jednostajnych, blich pierwszej jakości, 

150/200 cm. wielkość, Kor. 13*50.
Wzory barchanów i wszelkich towarów lnianych 

i bawełnianych darmo i opłatnie.

Najlepsze, jes t najtańsze I

S I N G E R A

Maszyny do 
szycia okazały 

się
najlepszemi.

S I N G E R A
Maszyny 

do szycia są 
w rzeczywi­

stości 
najtańsze.

Singer Co. Tow. Akc. Maszyn 
do szycia.

Kraków, ulica Szpitalna L. 40.

o ™  ■.......... «■.......... o

Z a  lO  k o r o n
m ie s ię c z n ie  

dostarcza 
w abonamencie

według systemu angiel­
skiego na miarę specyal- 

liie zrobione.

M . M a r e k
L W Ó W ,

ul. Sykstuska 29.
Prospekty na żądanie gratis 

i franku.
Przy zamówi nin prospektu 
proszę o dokładne podanie 

adresu i stanowiska.

T a n io ! T a n io !

Magaz n wysyłkowy

i Ii
LW Ó W , 

K o p e r n ik a  1. 17.
Wysyła darm o wszelkie 

wzory jak:
PŁÓCIEN, BIELIZNY

stołowej, damskiej, 
męskiej; 

Materye na kostyumy
i t. p. 

KOLOSALNY WYBÓR 
barchanów, pończoch, skar­
petek, kołnierzy, mankietów 

a wszystko ta n io .
NA SKŁADZIE: 

szyfony, szyrtyngi. 
MATERYE WEŁNIANE 

h lki, fartuszki, suknie od- 
pasowane (Roby), szale weł­

niane, chustki wełniane.
K A L O S Z E ,

PARASOLE,
prześliczne Kilimy, Makaty,

Wszystko tanio, tani, tanio!
l° /0 n a  D a r  

G r u n w a ld z k i .
Z prowineyi proszę żądać 

wzory opłacone i darmo.

S k a r b e m
prawdziwym dla cierpią­
cych na następstwa błę­
dów młodości jest słynne 

dzieło ilustrowane 
Dra Retau’a 

Ochrona własna
Nowe wydanie polskie 

Cena 2 Kor. 
Niechaj czyta je każdy 
doznający na sobie sku­

tków takich nałogów. 
Do nabycia przez V er- 

lags-Magazin Leipzig 
Neumarkt 21 (w Lipsku, 

w Saksonii), jakoteż 
przez każdą księgarnię.

HERMAN STEIL
LWÓW, TEATRALNA 16. 

Poleca sw ó j

Pierwszorzędny Magazyn Mebli
stylowych do urządzeń kom­
pletnych Sypialń, Salonów, 
Buduarów, Jadalń. Meble 
tapicerowane, żelazne i gięte. 

Ulgi w  sałatach.

P i e r w s z o r z ę d n e  d e k o r a c j e  i  u r z ą d z e n i e  Id Z IK Z O lf  l l d l l M  1 g  P o d  k ie r o w n ic t w e m  A o t o o .  H o r a k a ,  e m e ry tó w , c. k. o h c y a ła  p o h cy tj

I Z  u _________ i _______ i  K ra k o m  Bl l l i k n t a l f t k l  U  ' I «  C e n y  r a d ^ r  u m i a r k o w a n e .

J ó z e f y  H o r a k o w e j  [ J f J L S f t S
Ceny

Największe s k ł a d y  trumien, wieńców e
:kJi
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VraV-  ń w  R  v n  p V  poleca t a n i o  w nadzwyczajnym wyborze: K o s z u l e  kolorowe
K r a K O W ,  K y ł l c K ,  { białe, R ę k a w i c z k i  z gwarancyą trwałości, K a p e l u s z e
*t\a i t l  P l n e v a ń c H p t  Przybory do podróży. Jako specjalność: K r a w a t y  i P e r f k

r u g  U l .  r i u r y < l l i a iv ic » _______ = = =  Nie sprzedaje nic pruskiego. = = = = =

Wieikie wrażenie wywołuje 
w kolach lekarskich wyna­

lazek
W sch od niej wody  
n a  p orost w łosów

„ E Y O E ”
E v u e  działa w ton sposób na 
cebulki włosów, że bezwarunkowo 
w przeciągu dni 8 o ile to tylko 
możliwe, wywołuje nowy porost 
włosów i brody. Łupież, łuszcze­
nie si«* skóry i wypadanie włosów 
znikają, pod gwarancyą. E v o e  
czyni każdy włos gęstym' i długim. 
E v o c  przywraca siwym włosom 
ieh pierwotny kolor. • ona jednej 
wielkiej flaszki E v n e  wystar­
czającej na pilrę miesięcy K ó1—, 
3 daszki K 12-—. Celem osiągnię­
cia białej, gładkiej i delikatnej 
ee.ry, wolnej od wągrów, pryszczy 
i piegów należy używać nastę­
pujących, bezwaruukowo nieszko­
dliwych preparatów: Evoe mydło 
za sztukę K I-—, Evoe krem 
słoiczek R 2-— i 4-—, Evoe puder 
{biały, różowy, kremowy) za pu­
dełko K 2' — i 4-—. Wysyłka za 
zaliczką lub poprzcdnicm nade- 

łaniem należyt.ośoi przez 
JA ttU ES HALu U 

Wien 1 504 Franz Josefs Quai 19 
Wyłączna sprzedaż na Kraków 
i okolicę: Apteka „pod Gwiazdą* 

Konstantego Wiszniewskiego 
Kraków, ul. Floryańska.

WSZELKIE

iiirnale M
szczególnie 

żurnal sezonowy
F A Y O R I T

jakoteż
g o to w e  k r o je

na kostyumj', suknie, sta­
niki, bluzki, spódnice-, 

halki, garderobę 
dla dzieci, 

bieliznę damską i męską 
i t. d. poleca

M. Landau w Krakowie
M ik o ła jsk a  7.

Zamówienia z prowincyi 
załatwiam odwrotnie.

> M W M —

Lekarz. Tak mój panie, skoro chcesz być bez­
warunkowo zabezpieczonym, kup sobie „0LLA“ 
najnowszą hygieniczną specyalność gumową (patent), 
gdyż „Ollau, jak wyniki dzisiejszej nauki stwierdziły, 
jest najlepszym środkiem hygienicznym ze wszyst­
kich dziś istniejących, wypróbownnym, przez leka­
rzy poleconym. — Dwuletnia gwaraneya dla 
każdej sztuki.

Pan: Ależ konsyliarzu, gdzie mogę nabyć „Ollętt?
L e k a rz. W każdej aptece i w każdej lepszej 

drogneryi dostaniesz pan tuzin *Olla“ w czterech 
cenach po kor. 4'—, 5*—, 8'— i 10*—.

Każdemu wykształconemu człowiekowi radzimy 
przy zakupme hygienicznych artykułów gumowych 
wybierać zawsze tylko towar jaknajodpowiedniejszy. 
Unikać należy naśladownictw, które zwłaszcza w o- 
statnich czasach pojawiły się w bardzo wielkich 
ilościach, naśladownictwa te bowiem wcale tańsze 
nie są, owszem nawet droższe, a przyterił niekiedy 
nawet zupełnie bezwartościowe.

Gdyby gdzieś „0111“ nie było na składzie lub za­
lecano inną markę należy odmówić; jeśli bowiem 
kupiec nie poleci rOlliu nie działa wówczas w inte­
resie kupującego lecz dąży tylko jak są tego liczne 
dowody do wykorzystania.

Nalegaj Pan atoli, aby dostawca Pański dał Panu 
nOllęu i niedaj się Pan zbyć jakiemś mniej war- 
tościowem naśladownictwem, które za tę samą 
cenę co „Olla“ bywa polecanera. „Ollau ko­
sztuje koron 4. 6. 8 i 10 za tuzin i jest jak 
stwierdzono najlepszym jaki tylko istnieje środ­
kiem wypróbowanym i przez więcej jak 2000 
lekarzy poleconym. Jeżeli aptekarz lub rlrogue- 
rzysta” nie posiada w swym interesie „Ollęu, to 
zwróć się Pan natychmiast wprost, do gł. składu

99 Fabryka h yg ien iczn ych  ar­
tyk u łów  gum ow ych

właściciel wszelkich praw ochronnych do 
Ja^ue* Balog.

Wiedon, 1/309 Praterstrasse 57
my Panu uaiychm\u>l świeży i doborowy mate- 

lyał e*veut. wolu) od oj.j ,ty  nadeślemy. Wskutek 
opecyalncch naszych z^ g ó w , otrzymuje „Ollatt 
dcaln  ̂ dclikatr- o i trwałość, jakiej iaden fa­

brykat nawet v pizvb’izeuiu dotąd nie osiągnął 
Cennik1, po ’.czana. i-v-l4'i>y i źródła nabycia gratis.

Zygmont rtachner s i u  lwów, Sobieskiego 7.
Poleca okulary, cwikiery oraz wszelkie szkła kom­

binowane wedle recept WPanów lekarzy. 
Instalacja dzwonków elektrycznych i gromochronów.

Prawdziwe amerykańskie pióra do napełniania 
atramentem za  d arm o!

Jak wiadomo, kosztuje dobro pióro do napełnienia Kor. 5*— i 7'— : 
colom rozpowszechnienia moich dywanów, dolaczam do każdej wy­
syłki ponad Kor. 10’— prawdziwe amerykańskie pióro do napeł­
niania, których nabyłem pół miliona w jednej z fabryk amerykań­
skich, tak że jestmn w możności do każdego zamóyyienia dodać 
takie pióro, udzielając za niego 2-letnią gwaraneye. (Pióro wtedy 

tylko jest-prawdziwe gdy moje nazwisko jest na nićfn wyryte).

Najpiękniejszy I > y w a n  ś c i e n n y
którym każdy kupujący zrobi wieką radość swoim najmilszym.

Hyglen. ochrona przeciw zaziębieniu a zarazem śliczna ozdoba pokoju.

Wzór i tekst ochronione, naśladownictwo będzie sądownie docho­
dzone. Austr.-węg. patent ochron, i 1. 48G, fol. 7.

Dywan ścienny „2 papugi1* z najdelikatniejszej szenili pluszu, o 
wspaniałych naturalnych kolorach, łudzące podobizny, 100 cm. sze­
roki, 200 cm. długi tylko K  5 * 0 0 .  Układ barw 'ego wzoru z pa­
pugami didąd iiiebywfdy. Ni»* oszczędziłem żadnych kosztów by za 
małe pieniądze dostarczyć moim P.' T. klientom deseniu jak naj­
wybredniejszego. — Do tego stosowne n a j p i ę k n i e j s z e  l>y-  

w a n i k i  p r z e d  ł ó ż k a  z a  s z t u k ę  K o r .  1*00 .  
Powyższy wspaniały ścienny dywan można nabyć również w deseń.

z psem, lwem, sarnami, kwiatami, łabędziem, Persem, jeleniem. 
Ciężkie dywany salonowe, zupełnie podobne do perskich w bar­
wach: czerwonej lub oliwkowej w najlepsz. silnie tkanym gatunku

140 ctm. szerok. 200 ctm. długi tylko Kor. 7‘50
160 „ „ 250 „ „ „ „ 10-50

„ 270 „ „ „ „ 13-~
200 „ „ 300 „ „ „ 15-—

Pierwszy morawski Dom towarowo-wysyłkowy

Juliusz Hoitasch, Goding Nr. 590 (Morawa).
(W r. 1908 doszło mnie bez zażądania 2119 listów dzięk­

czynnych, któremi mogę się wykaza-ć).
"Wysyłka za zaliczką. Jeśli towar się nie spodoba chętnie tenżo 

zamienię lub zwrócę pieniądze.

S trz e ż c ie  s ię
zaniedbywania o b j a - 
w ów chorób mogą­
cych się rozwinąć 

Jeżeli kaszlecie, 
jesteście zachryp­
nięci. zaflegmieni, 

zakatarzeni, bez apo- 
tytu, jeżeli zawa­

życie ubytek wagi swego cia1 a, jeżeli pocicie się 
w nocy, czujecie się osłabieni i znużeni, to zamów­

cie natychmiast
d r » e n y ’a  m io d u  l ip o w e g o  (syropu) 

i zapobieżcie dalszemu szerzeniu się choroby. 
Próbna flaszka 3 - korony, duża flaszka 51— ko on, 
3 flaszki franko 15-— kor. za zaliczką, wysyła tylko

Orkeny’a apteka „pod Apostołem" w Budapeszcie,
József-korut 64. Depot 51.

Z Y G M U N T A  R A B Y
KRAKÓW , iw. JA N A  L  13.

Sprzedaje i wypożycza najtaniej (tak ie  
na raty).

Wyłączne z a s t ę p s t w o  c. k. fabryki 
Braci Stingl w Wiedniu.

Kto ma poczucie piękna i jest zwolennikiem dobrej muzyki, wybierze
jedynie znakomity francuski

•  •

P A T H E F O N• •

który tak muzykę, jak i głos ludzki oddaje nadzwyczaj wyraźnie 
i czysto, z naturalną siłą i barwą. Gra bez zmiany igły, szafirem, 
na płytach nieskończenie trwałych. Jedyny do tańca. N o w e  
w s p a n ia le  z d ję  i a  p o ls k ie .  Korzystna wymiana starych 
płyt. —  Przeróbki gramofonów na system Pathe. —  Naprawy 

we własnej pracowni.

M n Grudziński i Tadeusz Berger, Kraków, Szewska 10. iei. 305.
Ceny niskie. Żądajcie cenników i spisów darmo i optalnie.

> 0

> 0

P e r f u m y ,  m y d ła ,
francuskie i angielskie. 

K a l o s z e  rosyjskie i amerykańskie. 
P a s t y  i  k r e m y  do odświeżania bucików.

O liw y do ' ..szyn i automobilów krajowe mineralne 
i kaukazkie.

O liw a  le c e rs k a  i  rze p a k o w a . 
S m a ro w id ło  do wozów i automobilów kraj. i  belgijskie.

Wałeczki, kit i gips
do uszczelnienia drzwi i okien. 

S I D O L  do czyszczenia metali S I D O Ł
trrrsa

R E IM  i  SPÓ ŁKA
Kraków, Rynek 1. 37

p o le c a ją

Farby, lakiery i pokosty. 
FARBY OLEJNE

do  u ż y c i a  g o t o w e .

A r t y k u ł y  d o  p o t r z e b  d o m o w y c h  
i  g o s p o d a r c z y c h .  

A r t y k u ł y  c h ir u r g i c z n e
i  h y g ie n ic z n e .

W y r o b y  s z c z o t k a r s k i e  n“ * "trzeb domowych!

Szczotki do czyszczenia 
sukien.

Szczotki do czyszczenia 
kapeluszy. 

Szczotki dc zamiatania. 
Szczotki dc sufitów.

Szczotki do froterowania 
podłóg.

Szczotki do czyszczenia 
obuwia,

Szczotki do szurowania 
podłóg. 

Pidrkowce do zamiatania 
kurzu.

A P A R A T Y  do froterowania i zamiatania podłóg. 
Szczotki i aparaty do zyszczeniac dywanów.

Grzebienie, [Szpilki, Szczotki do włosów, Taśmy, Guziki,
Nici, Igły oraz wszelkie przybory do szycia

poleca najtaniej i w. wielkim wyborze------------------------------KRAKÓW, RYNEK L. A-B obok głównej trafiki.
i$l
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MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona Grabowskiego w Krak0Wî 'aPcŷ 7g16wn1;g09

poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
=  strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek.

Sprzedaż materyałów na metry. W Ł A S N A  P R A C O W N I A .

W I E D E Ń S K I  B A N K  Z W I Ą Z K O W Y - F I L I A  w  K RA K O W IE
K a p ita ł a k cy jn y  130  m ilio n ó w  k oron . K ra k ó w . R y n ek  g łó w n y , L in ia  A -B  4 4 . F u n d u sze  rezerw o w e 30  m iiio n ó w  k oron .

P r z y j m u j e  w k ł a d k i  w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i  n a  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e .
Podatek rentowy optaea bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek weliu i owych i na zastaw papierów. Przyjmuje

walory w przechowanie. Wypłaca kupony i wylosowane efekta. Przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe.

Specyalny Magazyn Nowości Konfekcyi dla Pań
(irma A D O L F  C Z O P P ,  L w ó w ,  P l a c  K a p i t u l n y  3

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  K a t e d r a l n e g o

poleca na sezon jesienny i zimowy bogato usortowany zapas w nowościach: 
Płaszcze teatralne, futrzane i prawdziwe krymskie, gotowe wierzchy do futer, 
kostyumy angielskie, bluzki, halki i. t. p. Ceny wabiąco nizkie.

Józef Bezdek p o le c a  s ię  S z a n o w n e j  P . T . P u b l i c z n o ś c i Lwów, Pańska 15
MAURYCY LEBLANC.

Tajemnicze przygody Arseniusza Łupina.
9 (Ciąg dalszy).

IV .

SPOTKANIE.

W  sześć tygodni potem, siedziałem pewnego 
wieczora sam w domu. Było to w przeddzień narodo­
wego święta, 14 lipca. Przez dzień cały panowało 
straszne gorąco i na noc zapowiadała się burza. 
Otworzyłem okna swego balkonu, zaświeciłem lampę 
i siadłem wygodnie w fotelu, z zamiarem przejrze­
nia dzienników, których dnia tego jeszcze nie czy­
tałem. Ciągle jeszcze mówiono o Arsenjuszu Łupi­
nie. Od chw ili zamachu, którego ofiarą stał się 
biedny Izydor Beautrelet, nie minął dzień jeden, 
by nie było mowy o sprawie w Ambrumesy. 
Poświęcano jej w dziennikach stałą rubrykę. Specya- 
liści i technicy zbrodni, powieściopisarze i drama­
turdzy, ajenci i dawni naczelnicy policyi bezpieczeń­
stwa z panem Lecocą na czele, w szyscy mieli swe 
własne opinie, które wygłaszali na szpaltach dzien­
ników. Na czem polegała tajemnica? Znano ukrycie 
Arsenjusza Łupina, w którem on oddał ducha i co 
do tego nie było najmniejszej wątpliwości. Doktór 
Delattre, który ciągle uchylał się od wszelkich 
wyjaśnień urzędowych i publicznych, wyznał tem 
nie mniej swym znajomym —  a ci postarali się to 
rozgłosić —  że go istotnie zaprowadzono do jakiejś 
krypty do chorego, którego przedstawiono mu za 
Arsenjusza Łupina. Ponieważ w tej samej krypcie 
znaleziono zwłoki Stefana de Vaudreix, który, jak 
śledztwo twierdziło, był właśnie Lupinem, identycz­
ność sławnego włamywacza z rannym nie podle­
gała już żadnym zaprzeczeniom. Łupin więc nie żył, 
zwłoki zaś panny de Saint-Yeran poznano dzięki 
złotej branzolecie, którą zawsze nosiła na ręku. 
Dramat przeto był skończony.

W  istocie jednak tak nie było. N ikt w  to nie 
w ierzył, Beautrelet bowiem utrzym ywał co innego. 
W  gruncie rzeczy nie wiadomo było, w  czem ów 
dramat się nie skończył, lecz według słów młodego 
ucznia, tajemnica pozostawała niezgłębiona. Było 
coś, czego nie znano i nie wątpiono, że to coś, on 
tylko jeden może wytłómaczyć. Z niepokojem też 
domagano się biuletynów o jego zdrowiu i czytano 
je skwapliwie, jak tylko ukazały się w  dziennikach. 
Wiadomości o powrocie jego do zdrowia, przyjmo­
wane były z radością; rozczulano się nad troską 
jego starego ojca, który telegraficznie został wez­
wany do umierające, o syna i podziwiano poświęce­
nie panny de Gesyres, która noce spędzała przy 
posłaniu rannego. W reszcie rekonwalescencya zbli­
żyła się ku końcowi i wszyscy oczekiwali niecier­

pliwie dnia, w  którym będzie on mógł wyznać 
tajemnicę, stosownie do obietnicy dawnej panu F il- 
leulowi. W tedy może nastąpią i jakie wyjaśnienia 
Harlingtona, tajemniczego wspólnika Łupina, którego 
ciągle trzymano w więzieniu i pisarza Bredonx, 
odznaczającego się tak szaloną śmiałością. Gdy 
Beautrelet wyzdrowieje, może wyjaśni się zniknię­
cie Ganimarda i porwanie Sherlocka Holmesa. 
W  jaki sposób tych dwóch zamachów dokonano? 
Detektywi angielscy, jak również i ich francnscy 
koledzy, nie posiadali żadnych co do tego wska­
zówek. Od Zielonych Św iąt stracono wszelkie wia­
domości o Ganimardzie, który dotychczas przez 
sześć tygodni nie dał o sobie żadnego znaku życia. 
W  poniedziałek Zielonych Świąt, Sherlock Holmes 
siadł po południu o czwartej godzinie do cabu, by 
udać się na dworzec. Zaledwie wsiadł do dorńżki, 
a już chciał wyjść, przestrzeżony widocznie o nie- 
be pieezeństwie, lecz dwóch jakichś mężczyzn wsko­
czyło z obu stron do pojazdu, przewróciło go 
i trzymając między sobą, a właściwie pod sobą, 
pomknęło naprzód. Działo się to wobec licznych 
świadków na ulicy, lecz cab znikł a w nim i sławny 
detektyw angielski. Może Beautrelet da wytłoma- 
czenie i tego tajemniczego dokumentu, który dla 
złoczyńców miał taką wartość, iż dla odebrania go, 
Bredoux nie wahał się zdemaskować. Ig ła  wydrą­
żona stała się rebusem, nad którym w szyscy daremnie 
łamali sobie głowę, upatrując w  nim coraz to nowe 
znaczenie, nadając mu coraz to nową treść. N ikt 
nic nie wiedział pewnego. W krótce jednak miano 
się dowiedzieć wszystkiego. Od kilku dni dzienniki 
zapowiadały przyjazd Beautreleta z Dieppe, gdzie 
się leczył. W alka zaczynała się na nowo, tym razem 
nieubłagana ze strony młodego ucznia, który jak 
najprędzej chciał powetować sobie poprzednie ubez- 
władnicnie.

Jakoż w istocie nazwisko jego, wydrukowane 
wielkiemi literami, zwróciło moją uwagę. Wielki 
Dziennik  podawał na czele kolumny następującą 
wiadom ość:

„Pan Izydor Beautrelet przyrzekł nam, iż 
pierwszy nasz dziennik poinformuje o swych 
odkryciach. Jutro w  środę, zanim nawet w ła­
dze zostaną uwiadomione, Wielki Dziennik  
poda całkowitą prawdę o dramacie w  Ambru­
mesyw.

—  Obiecuje?... I  cóż o tem myślisz, mój drogi?
Podskoczyłem w fotelu. P rzy  mnie na krześle

siedział ktoś, kogo nie znałem. Podniosłem się, szu­
kając wzrokiem rewolweru, ponieważ jednak wydał 
mi się zupełnie spokojnym i bezbronnym, p ow strzy­
małem się i zbliżyłem ku niemu.

B y ł to młody człowiek, o energicznym wyrazie 
tw arzy, długich blond włosach i rozczesanej na boki 
jasnej brodzie. Poważny jego strój przypominał 
księdza anglikańskiego a w  całej iego postawie było 
coś surowego, co nakazywało szacunek.

—  Kto pan jest? —  zapytałem.

^  Ponieważ nie odpowiadał, powtórzyłem:
—  Kto pan jesteś? Jak pan tu w szedł? Czego 

pan chce?
Spojrzał na mnie i rzekł:

- Nie poznaje mnie pan?
—  Nie... nie!
—  A ch ! to ciekawe... Niech pan przypomnie 

sobie... jeden z pańskich przyjaciół... przyjaciel spe- 
cyalnego rodzaju... w  każdym razie...

Schwyciłem go za rękę.
—  Kłamie pani... kłamie pan!... nie... nie jest 

pan tym, za kogo się pan podaje... to nie prawda...
—  Dlaczego w  takim razie pomyślał pan o nim 

właśnie, a nie o kim innym ? —  rzekł, śmiejąc się,
A c h ! ten świeży i młody śmiech; którego szyder­

cza ironia tak często bawiła mnie!... Zadrżałem. 
Czyż to możliwe?

—  Nie, nie —  zaprzeczyłem z pewnego rodzaju 
przestrachem —  to nie może być...

—  Nie może być, bym to był ja, ponieważ umar­
łem. a pan nie wierzy w  duchy, czyż nie tak?

I  znowu zaśmiał się.
—  Czyż ja należę do tych, którzy tak łatwo 

um ierają? Umrzeć od kuM, otrzymanej w  plecy it o  
w dodatku z ręki młodej panny ? Źle pan mnie sądzi. 
Czyż jabym się zgodził na podobny koniec!

—  W ięc to pan! —  szepnąłem, jeszcze nie 
dowierzając... więc to p a n !... Nigdy bym nie przy­
puścił...

—  Wobec tego —  rzekł wesoło —  jestem spo­
kojny. Jeżeli jedyny człowiek, któremu ukazałem 
się w prawdziwej swej postać’ , nie poznaje mnie 
dzisiaj, więc każdy, kto mnie takim zobaczy, nie 
rozpozna mego prawdziwego wyglądu... o ile tylko 
ja mam prawdziwy wyglącl...

Odnajdywałem już jego głos, gdy przestał zmie­
niać brzmienie, odnajdywałem oczy i wyraz tw arzy 
i całą postawę i jego samego w  tem przebraniu, 
w jakiem się ukrył.

Arsenjusz Łupin —  szepnąłem.
—  Tak, Arsenjusz Łupin —  zawołał, podnosząc 

się. Jedyny Arsenjusz Łupin w powrocie z królestwa 
cieniów, gdyż podobno wydałem ducha i zostałem 
złożony w krypcie. Arsenjusz Łupin, żyjący całem 
swem życiem, działający według swej woli, szczę­
śliw y i wolny i więcej niż kiedykolwiek pragnący 
cieszyć się niezależnością w  tym świecie, gdzie 
znajdował dla siebie tylko względy i przywileje.

Teraz ja się roześmiałem.
—  A  więc to pan i weselszy teraz, niż gdy mia­

łem ostatni raz przyjemność widzieć pana w roku 
zeszłym... Mogę panu powinszować.

Czyniłem tu aluzyę do ostatniej jego w izyty, 
która nastąpiła zaraz po słynnej av/anturze z dya- 
demem i  po zerwaniu jego małżeństwa. W ówczas w i­
działem Arseniusza Łupina słabego, zaniedbanego, 
z zapłakanemi oczyma, pragnącego trochę sympatyi 
i litości...

—  Nie wspominajmy —  rzekł —  przeszłość jest 
daleko.
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—  Tylko rok upłynął —  zauważyłem.
—  Już dziesięć lat upłynęło —  poprawił mnie —  

lata Arseniusza Łupina liczą się w dziesięć razy 
więcej, niż innych lud i.

Nie nalegałem i zmieniając rozmowę, zapytałem:
—  Jak pan tu wszedł?
—  Ach! Mój Boże, jak wszyscy, drzwiami. Nie 

widząc nikogo, przeszedłem przez salon i oto je ­
stem.

—  Tak, lecz klucz od drzwi?
—  Niema zamków dla mnie, nie potrzebuję więc 

kluczy, pan o tem wie. Potrzebowałem pańskiego 
mieszkania i wszedłem.

-  Do pańskich usług. Czy mam pana tu zo­
stawić?

—  Och! Nie, nie będzie pan zbyteczny. Mogę 
panu powiedzieć nawet, że wieczór będzie bardzo 
ciekawy.

—  Oczekuje pan kogo?
—  Tak, naznaczyłem tu spotkanie na dziesiątą 

godzinę...
W y ją ł zegarek.
—  Dziesiąta godzina. Jeżeli depesza doszła pod 

właściwy adres, osoba ta zaraz...
W  przedpokoju rozległ się dzwonek.
—  Czy nie powiedziałem?... Nie, niech pan się 

nie trudzi... pójdę sam.
Z kim ou, do dyabła, może mieć spotkanie? Ja­

kiej sceny dramatycznej lub śmiesznej będę świad­
kiem? Jeżeli Łupin sam uważa ją  za ciekawą, sy­
tuacya będzie niezwykłą. Po chwili powróci', pro­

wadząc przed sobą młodego człowieka, szczupłego, 
wysokiego i bardzo bladego. Nie mówiąc ani słowa, 
z pewną solennością ruchów, co nie zaniepokoiło, 
Łupin zaświecił wszystkie lampy elektryczne. Pokój 
tonął w świetle. Obaj mężczyźni spojrzeli na siebie, 
utkw ili w Subie głęboko swe żywe oczy, jakby sta­
rali się przeniknąć wzajemnie.

Kto był ten nowoprzybyły? Gdy już zacząłem 
domyślać się dzięki podobieństwu z fotografią, którą 
podały dzienniki, Łupin zwrócił się do mnie.

—  Drogi przyjacielu, przedstawiam panu pana 
Izydora Beautreleta.

A  obróciwszy się zaraz do młodego człowieka, 
dodał:

—  Winienem j anu podziękować przedewszy- 
stkiem za to, iż na mą prośbę wstrzymał pan ogło­
szenie swych wyjaśnień aż do tego spotkania, a na­
stępnie, iż pan raczył łaskawie udzielić mi tego spo­
tkania.

Beautrelet uśmiechnął się.
—  Pragnąłbym zwrócić pańską uwagę na to, iż 

moja łaskawość polega tylko na poddaniu się pań­
skim rozkazom. Groźba, zawarta w pańskim liście, 
była tem większą, iż zwracała się nie do mnie, lecz 
mierzyła w mego oj a.

—  Robi się, co można —  odparł Łupin ze śmie­
chem —  i trzeba często używać środków, jakimi się 
rozporządza. Wiedziałem z doświadczenia, że pań­
skie własne bezpieczeństwo jest dla pana dość obo­
jętne, oparł się pan bowiem argumentom pana Bre- 
doux. Pozostawał pański ojciec... do którego pan

jest istotnie przywiązany. Zagrałem więc na tej 
strunie...

—  I  oto jestem —  dokończył Beautrelet.
Prosiłem, by siedli. Po krótkiej przerwie zaczął

znowu Łupin z właściwą sobie lekką ironią:
—  Jeżeli nie przyjmuje pan mych podziękowań, 

to może przynajmniej nie odrzuci pan mych prze­
prosin?

—  Przeprosin! A  za co?
— Za brutalność, jakiej się Bredoux dopuścił 

względem pana.
—  Przyznam się, że czyn ten zdziwił mnie. Nie 

był to sposób postępowania Łupina. Cios nożem..
—  Nie jestem też temu winien. Bredoux jest 

świeżym naszym rekrutem. Przyjaciele moi podczas 
sterowania naszemi sprawami, uznali za bardzo po­
żyteczne pozyskanie dla siebie pisarza sędziego śled­
czego. któremu powierzono tę sprawę.

—  I  pańscy przyjaciele nie pomylili się wcale.
—  Istotnie; Bredoux, którego przydzielono do 

pańskiej osoby był dla nas bardzo cenny. Z powodu 
jednak swej gorliwości, właściwej każdemu nowi- 
cyuszowi, który chce się odznaczyć, posunął swą 
żarliwość za daleko i popsuł me plm y, pozwalając 
sobie własnowolnie na zamach na pana.

—  Och! Nie wielkie to było nieszczęście...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  J A N A  W O L N E G O
T e l e f o n  3 3 1 . KRAKÓW, ulica św. Tomasza L  4. T e ł e f o t a  S 3 1 .

2

korony tygodniowo 
płacąc nabyć można

ę b y  s z t u c z n e  w Z ak ład z ie * 2 2 2 3 5 ;

Józefa Rappaporta
n

jakoteż płytki, koronki i mostki 
. i - i i i  aluminiowe . —  

3 1  Lwów. ulica JogicHońska L. 2.

Specyalista od Gorsetów

OHO-Tt
«i.TIO\NtSWi

Kraków ul. Grodzka I. 4 
Lwów, ul. Jagiellońska 7

zawiadamia o nadejściu 
świeżego t r a n s p o r t u
F R A N C U S K I C H

G O R S E T Ó W
Nowości na oezon jesienny. 

Specyalność!
Prof. Dra Pr. Glenarda w  Paryżu.

Cenniki darmo i opłatnie.

Szczotki do zębów i paznokci. Szczotki do 
włosów i sukien. Grzebienie rzadkie, gęste 
do rozdzielania i do rozczesywania poleca:

STEFAN PORĘBSKI
Kraków, Rynek 32 &c.

W  n ie d z ie le  i  ś w i ę t a  z a m k n ię t e .Z a m ó w ie n ia  o d w r o t n ie .

Rzadka okazya! Wspaniały zegarek kie­
szonkowy z łańcuszkiem 

„  . tylko koron 3-90.
Nabywszy znaczna ilość zegarków, jestem w sta­
nie sprzedać 1 piękny 36-godz. „Brytania1* nikł. 
Ank.-KemonL z szwajcarskim werkiem z piękn. 
posrebrzanym łańcuszkiem tylko za K 3'90. Rów­
nież wspaniały elektro-pozlacany 36-godz. Ank.- 
" eniont. z najl. werkiem i eloktro-lańcuszk. za 
K 4-70. 3-letnia gwaranc. na każdy zegarek. Wy- 
syłka za pobraniem poczt. I g n a c y  C y p r e s ,

491’?5- P 0111. eksportowy. Bogato (Ilustrowane 
Cenniki wysyłam darmo i opłatnie. — Za towar nieodpowiadający 

pieniądze zwracani.

Płyty do gramofonów!
Najnowsze zdjęcia, podwójne, duże po 
kor. 3-— i wyżej, 10 sztuk kor. 27-50.

Gramofony od Kor. 25‘—
POLECA

M. Hackel, fabryka gramofonów
Lwów, Paważ Jlikolnscha 4.

Sipis płyt [ranko. — Najkorzystniejsza za­
miana starych płyt.

Z a k ła d  d e n ty s ty c z n y  Q r a  I S Y R O P  A  L e c z n ic a  d e n ty s ty c z n a
leczy i  prostuje z . b y  k r z y w o  r o s n  .c e  według ^ ------- ■ ■  W  I  I  l N / l  H  d la  m n ie j  z a m o ż n y c h  ieczy zęby chore i wykonuje

metody amerykańskiej. Leczy zęby chore elektrolizą, W  K R A K O W IE , P L A C  W W .  Ś W I Ę T Y C H  1 0  plomby wszelkiego rodzaju i z ę b y  s z t u c z n e  na kau- 
wykonuje korony i mostki złote stałe i do zdjęcia. N A P R Z E C IW  m a g i s t r a t u . czuku i złocie. —  Otwarte od godz 9 — 12 i od 3 — 6,

.r
l l a t e r y a ł y  i  k r ó j  

a n g ie lN k i

Pierwszorzędna
Pracownia SUKIEN MĘSKICH

j j j ^ ^ L e o n a  G r a b o w s k i e g o
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z p i t a l n a  L .  3 6 . T e l e f o n  N r .  S O L

Cierp ■ L -  A  I  I  R enpatyczne, podagryczne, boi głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, zaziębienie? Spróbójcie jednak
|  W l W  U U I  W  .  uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego Fellerowskiego fluidu z marką „Elsafluid“ . Jest on rzeczywiście

dobry! Nie jest to tylko reklama! Próbny tuzm 5 Kor. franko. Wytwarza tylko aptekarz FEUER w Stublcy, ElsaplaiZ Itr. 137 Kroacya
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Zagadki do nagrody.
Szarada.

Ułożył J. K. Januszewski, Kraków.

Lubią słuchać wsteczne pierwsze,
Gdy s ą do mnie to odnosi,
Z trudem jednak je wymawiam.
Jeśli mnie kto o co prosi!

Drugie, także mi pochlebia 
A nawet sią wyższym czują,
Jeśli mnie kto tym wyrazem 
Dosyć cząsto tytułuje.

Zresztą pierwsze, również drugie 
Cząsto mam w potocznej mowie,
Całość trunek wyśmienity,
Używają go panowie.

Logogryf.

Ułożył W. Rapacz, Żarki.

Kwadraty i kreski zastąpić literami, by powstały odpowie­
dnie wyrazy, których środkowe litery, czytane z góry na dół, 
utworzą imią i nazwisko znakomitego malarza flamandzkiego.

□

-  □  -

-  -  □ --------

- - - - - - -

-  -  □  -  -

  □   --------

- - - - - - -

 □  -  -

-  □  -

□

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Ptak z rodziny wró- 
blowatvch. 3. Imią mąskie. 4. Zakonnik. 5. Boginie wdzięku 
i wesołości. 6. Pierwiastek chemiczny. 7. Powieść Gawalewi- 
cza. 8. Postać z Balladyny. 9. Rzeka w Rosyi. 10. Spójnik. 
11. Spółgłoska.

Zagadka do przestawienia.
Ułożył K. J. Sokołowski, Śniatyn.

Z liter, zawartych w wyrazach: ac, Sicz, słowiki, krawie­
cki, Mińsk, utworzyć nazwiska trzech najznakomitszych poetów 
polskich.

Logogryf.
Ułożył M. Kościński, Żarki.

Kwadraty i kreski zastąnić literami, by powstały odpowie­
dnie wyrazy, których śiodkowe głoski, czytane z góry na dół, 
utworzą imią i nazwisko zmarłego niedawno w Krakowie pol­
skiego filantropa.

□

-  □  -

-  -  □ --------

 □ -------

-  □  -

- - - - - - -
_  _  □  _

“  □  “
-  -  □  -  -

 □ -------------

- - - - - -

Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Namiestnik turecki. 
3. Gatunek małp. 4. Bogini przeznaczenia. 5. Inaczej ochmi­
strzyni. 6. Wynalazca cewki indukcyjnej. 7. Ptak krajowy. 
8. Rzeka w Bułgaryi. 9. Wierzchnie okrycie. 10. Lutnia mało- 
rnska. 11. Rodzaj zabezpieczenia. 12, Jeden z przydomków 
Zeusa.

Szarada.

Ułożył J. K. Januszewski, Krabów.

Gdy wstecznych pierwszych żądło mnie ukole,
Uczuwam wtedy drugie i trzecie;
Nie pragną tego, lecz całość wolą,
Bo daje futra drogie, jak wiecie.

Kwadrat magiczny.
Ułożył A. B. Rzeszów.

W miejsce kwadratów i kresek wstawić litery, aby utwo­
rzyły szereg wyrazów o podanem niżej znaczeniu. P"la ozna­
czone kwadratami dadzą w kierunku 1—2 imią mąskie, 3—4 
imią żeńskie.

□    □

-  □  -  □  -

 □  -  -

-  □  -  □  -

□    □

Znaczenie wyrazów: 1. Ptak. 2. Cząść toru kolejowego. 
3. Dopływ Odry. 4 Styl. 5 Owoc.

Logogryf.
Ułożył M. Kościński, Żarki.

W miejsce kwadratów i kresek wstawdć litery, by powstały 
odpowiednie wyrazy, których początkowe głodki, czytane z góry 
na dół, utworzą nazwsko polskiego rycerza, końcowe zaś z dołu 
do góry, przydomek, nadany jemu i jego rodzinie.

1 □ --------------------- □  4

□  -  -  □

□  -    □

□  -  -  □

□  □

3 □  —  —  —  — □  2

Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej kołczan. 2. Twierdza dal- 
matyńska. 3. Rzeka w Abissynii. 4 Rodzaj pisma. 5. Dwie 
spół- łoski. 6. Kraina staro-grecka. 7. Rodzaj futra.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza R*dakcya do rozlosowania: A. Nowaczyńskieyo: Figliki 
sowizdrzalskie.

Pension Nouyelle■ -  ..............................................

!
w  K r a k o w i e  \

i?

ulica Zacisze Ł. 6 (w pobliżu dworca)
I t  1-Mtm i Il-giem  piątwM £

! **

I PolOjB
|  od 2 koron i wyżej.

I

pj Na żądanie: obiady, kawa. herbata. ^

s j s f s i s i s r s f s r s j

n a d a ją  k a ż d e j  p a n i

oryginalne wschodnie Środki piękności
z laboratoryum aptekarza

Mg. Ph. Gustawa Proche’ego w Brcka, Bośnia.

Środki te stanowią najwyższy wyraz zdobyczy na polu 
kosmetyki, ponieważ odsłaniają utrzymywany przez 
stulecia w najgłębszej tajemnicy sekret czarownej 
piękności cór wschodu i w ten sposób najśmielsze 
marzenia wszystkich Pań są osiągnięte, gdyż obecnie 
każda może tanio zapewnić sobie wszystkie bajeczne 
czary wschodu, jak nieporównaną delikatność i świeŁ 
żość cery. Przeciwko piegom, czerwoności, plamom 
wątrobianym, pryszczom, wogóle wszelkim nieczysto­

ściom skóry działa z zadziwiającym skutkiem

Krem wschodni . . Kor. 2'— 
u ż y w a n y  z  o t r ę b a m i 
w s c h o d n ie m i . . . .  „  1 * 5 0

i  m y d łe m  w s c h o d n .  „  1*—

nadaje skórze trwałą jak aksamit miękkość, zapobiega 
tworzeniu sią zmarszczków i łuszczeniu sią skóry. 

Ukrywa wszelkie skazy cery

Puder wschodni . . Kor. 2*—
nadaje ciału świeżość i wykwintny zapach.

Perfuma wschodnia Kor. 4‘—
Cały garnitur tych najlepszych, prawdziwych wscho­
dnich, nieszkodliwych i przez lekarzy polecanych 
środków do uzyskania świeżości i piękności, niezbę­
dnych do utrzymania młodzieńczego wyglądu, nabyć 
można także pojedynczo za poprzedniem nadesłaniem 
należytości (także w markach pocztowych) i 30 hal. 
na porto lub za zaliczką, cały garnitur (Kor. lO^O) 

opłatnie przez Wschodnią perfumeryę

Gustawa Proche ego, Brcka, Bośnia.
W  Krakow ie: u J. Ehrlicha, ul. W rzesińska 

1. 3 i J. Hanaka i Sp., ul. S/.ewska 5. 
W e Lw ow ie: u Jakóba Rechena c. k. nadw. 

dostawca mag. farm., ul. Halicka 18.

S J S J S J S J S J S J S J S

J e ż e li  k a sz le c ie
jeżeli jesteście za­

chrypnięci, 
jeżeli ciężko odde- 

cliHcie, 
jeżeli pocicie się w 

nocy,
jeżeli jesteście za- 

flegmieni,
jeżeli jesteście zakatarzeni, — jeżeli czujecie b ól 

w piersiach, to użyjcie polecanego przez 
wielu lekarzy środka domowego

O rk en y’ m io d u  l ip o w e g o  (syropu).
Próbna flaszka 3 korony, duża flaszka 5 koron,
3 fllaszki franko 15 koron za zaliczką, wysyła 

tylko główny skład

Órkeny’a apteki p̂od HpOStOłema w Budapeszcie 
József-korut 64. Depot 51.

( l i i !  “ Marka ochronna: „Kotwica" k I  i

£22 Liniment.Capsicicomp ^
♦
1

♦

♦
i

♦

zastąpienie
♦
I

♦

m

m

Kotwicznego Pain-Expelleru
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziąbieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K.
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka | . | 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 1^ 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną I i 
marką„Kotwicą", wtenczas jesteśmy pewni, że 4  

otrzymaliśmy preparat oryginalny. *v  
A p t e k a  D r. R i c h t e r a  
p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "

W Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy

JA N  JA R Z Y N A
J U B I L E R  i  Z Ł O T N I K

w e L W O W IE , p lac  M aryacki 
poleca swój bogato zaopatrzony skład wyrobów jubilerskich 

złotych i srebrnych po najtańszych cenach.


